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We Lwowie, Wtorek dnia 1. Maja 1885. 


Rok XXII 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . . . 4 złr. 50 ent. 
miesiecznie . . . 1 „ 50 „ 

Z przesyłka pocztowa: 
Miesięcznie . . . . . . . 2 złr. — „ 
W państwie austrjackiem . . 6 „ —5 

o Prus i Rzeszy niemieckiej. 


pi 


ji Szwajearji F 
h, Tureji i księstw Nad. J 
erowid, T 


Od administracji. | 


Przedpłata na maj: 
we Lwowie: 

1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie : 2 złr. — 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 


O e ———_ RON CA 


miesięcznie 


LWÓW d. 30. kwietnia. 


(Irlandzka konwencja w Filadelfii. — Reprezenta- 

cja Francji na koronacji carskiej, — Czas o rezo- 

lucji konserwatystów w sejmie pruskim. — Koniec 
debaty nad nowellą szkolną, 


Na irlandzką konwencję w Filadelfii zebra- 
ło się około 500 delegatów. Prezydent amery- 
kańskiej ligi agraryjnej msr. J. Mooncey wyra- 
ził się, że nie ma najmniejszych powodów do 
obawy, żeby z powodu konwencji wybuchły ja- 
kie zaburzenia. O'Donowan Rossa bierze udział 
w obradach konwencji jako sprawozdawca swe- 
go dziennika. Mooncey, który na mającem się 
odbyć we środę posiedzenin ligi agraryjnej bę- 
dzie przewodniczył, oświadczył, że istnieje za- 
miar utworzenia irlandzkiej ligi agraryjnej, 
któraby w Ameryce wspólnie działała z lig 
Parnella. Amerykańska liga agraryjna ma by 
rozwiązaną, a członkowie jej przystąpić do te- 


„go nowego stowarzyszenia. Nowa ta liga żąda 


trłandzkiego samorządu narodowego, autonomii 
w zarządach lokalnych, reformy ustawodawstwa 
krajowego, rozszerzenia prawa wyborczego przy 
wyborach gminnych i do parlamentu i poparcia 
interesów irlandzkiego przemysłu. Żądania te 
jaśniej formułują się w następnych punktach: 
własny parlament, Etóry ma się wybierać po- 
dług Modi angielskiej, utworzenie niezawisłego 
stanu wieśniaczego, a to za pomucą zaliczek 
udzielanych przez rząd w wysokości całej sumy 
kupna, które mają być spłacane w 63 latach. 
zniesienie posady wicekróla irlandzkiego, roz- 


. maite reformy w zarządzie gmin i specjalne u- 


stawy w celu polepszenia bytu wiejskich robo- 
tników. Według Mooncy'a liga agraryjna jest 
zdecydowaną przyjąć zasady Parnella, jako 
swoje. Widżimy z tego, że Irlandczycy, a przy- 
najmniej partja umiarkowana wcale nie przesa- 
dza w swoich żądaniach, a postułata ich są 
słuszne i nie tak trudne do wykonania. 

Parnell wysłał do konwencji w Filadelfii 
telegram następujący: „Radzę ułożyć program, 
któryby pozwolił na przyjęcie pomocy od Ame- 
ryki. Nie dajcie Anglii powodu do zupełnego 
stłumienia ruchu w Irlandii. Mam nadzieję, że 
przez roztropność i umiarkowanie sprawa Irlan- 
dji robić będzie coraz większe postępy i że nie 
długo osiągnięte będa wielkie cele, o które tak 
długo walczyliśmy.* Podług najnowszego telegra- 
mu konwencja odroczyła się na nieoznaczony 
czas wybrawszy komitet wykonawczy z 7-miu 
członków. 


* 
* * 


Francuska Izba deputowanych uchwaliła na 
sobotniem posiedzeniu sumę 370.000 franków na 
nadzwyczajną reprezentację przy koronacji car- 
skiej. Sama ta uchwała, jak również debaty nad 
tym przedmiotem okazują jasno, Że obecna re- 
publika, rządzona przez opasłych mieszczuchów, 
hołdując oportunizmowi, wyrzekła się zupełnie 
starych republikańskich ideałów, i stała się ra- 


"czej czczą formą, aniżeli urzeczywistnieniem po- 


stępu w politycznych urządzeniach. Jnż sam 
fakt reprezentacji republiki na koronacji despo- 
ty jest anomalią, republikanin bowiem na koro- 
nacji cara wygląda, że się wyrazimy ludowym 
sposobem mówienia, „jak djabe? w kosciele“. 
Cóżby na to powiedzieli, gdyby powstali z gro- 
pu, już nie jakóbini, ale żyrondyści? Najlepiej 
ilustruje obeeną Izbę francuską dyskusja nad 


reprezentacją przy koronacji carskiej, w której 
mocno kpili z republikanów bonapartyści, a któ- 
rą jako charakterystyczną podług telegramu po- 
wtarzamy. 

Bonapartysta Delafosse wystąpił prze- 
ciw wyborowi Waddingtona. Według jego zda- 
nia, wcale nie jest złą rzeczą, Że rząd francu- 
ski przedstawiający się wewnątrz, jako radykal- 
ny i ateistyczny, będzie reprezentowany na u- 
roczystości monarchicznej i religijnej. Ale czyż 
Waddington będzie Francję godnie reprezento- 
wać? Inne mocarstwa będą reprezentowane przez 
książąt. (Hałas. Rouvier woła ironicznie: Dla- 
czego wykluczać ks. Napoleona?) Delafosse. 
Mówią, że wybrany został na reprezentanta 
O: Waddington, i przygotowuje się już do 
podróży i że już powóz zakupił. Jeżeli rząd 
demokratyczny, chce mieć taką reprezentację za 
granicą, jak monarchje, to powinien sprawić po- 
wóz dworski. (Śmiechy i wołania : Dosyć!) Ca- 
ły świat zresztą wie, że Waddington na kon- 
gresie berlińskim grał rolę niezbyt dla Moskwy 
przyjemną, występował bowiem za zredukowa- 
niem korzyści wywalczonych przez Moskwę w 
San Stefano (Hałas.) rancję powinien repre- 
zentować poseł lub chwałą okryty żołnierz. 
(Hałas.) Kiedy nareszcie kredyt uchwalono 346 
głosami przeciw 50, bonapartysta Haentjens 
wśród powszechnego śmiechu zawołał : „Ale że- 
by tylko nikt znowu nie zawołał: „Vive la 
Pologne!* Ile w tem wszystkiem farsy, ile cy- 
nizmu ! 

y š * 

Czytamy w Czasie: „Lubo wniosek Windt- 
horsta upadł, uchwała, wzywająca rząd do za- 
warcia ugody z Rzymem, poddania rewizji u- 
staw majowych, a zaniechania tymczasowo wy- 
konania środków przymusowych przeciw ducho- 
wieństwu katolickiemu ma tem większą donio- 
słość, że inicjatywa w tej mierze nie wyszła od 
dwóch stron bezpośrednio interesowanych, to 
jest rządu i centrum katolickiego, ale że wy- 
szła z pośrodka Izby, od protestanckich konser- 
watystów, racjonalistycznych postępoweów, któ- 
rzy zgodnie wylaia; już dosyć należy coute que 
coute zakończyć kulturkampf. Liberały, którzy 
tak gorąco popierali tę walkę i ostrzyli miecze, 
kiedy po pogromie Francji cios miał być wymie- 
rzony przeciw Rzymowi — dziś żądają tylko, 
aby państwo zachowało przewagę nad szkołą, i 
nie dopuszczało do niej duchowieństwa. Cha rak- 
terystyczną było rzeczą, że wszysey żydzi, tak 
liczni w sejmie pruskim, głosowali za ugodą z 
Watykanem, Germania'i organa rzymskie ocè- 
niają wotum Izby pruskiej, jako zasadnicze zwy- 
cięztwo. Jest ono niem niewątpliwie, a nie mi- 
nie bez praktycznych następstw, bo p. Schlózer, 
czy jego następca, w układach z kurją papie- 
ską nie będzie się już mógł zasłaniać oporem 
ciał parlamentarnych, skoro tak stanowczą sejm 
przyjął rezolucję za ukończeniem sporu. 


+ 
* * 


Przy przepełnionych galerjach dalsza de- 
bata nad nowellą szkolną rozpoczęła się w pią- 
tek dopiero o godzinie 12. w południe z powodu 
święta grecko-unickiego. Przedmiotem rozprawy 
był $. 75., ostatni, o który w specjalnej deba- 
cie trzeba jeszcze było zwieść bój z lewicą. 
Był to kulminacyjny punkt całej debaty. Sko- 
rzystali też z niego centraliści i z całą zawzię- 
tością rzucili się na rząd i prawicę. 

Przemawiał najprzód Plener. Trzeba 
przyznać, Że jest to bezwarunkowo mowca po 
lewej stronie najdzielniejszy. Przemówienie jego 
pełne było myśli głębokich, w jakie z pewno- 
ścią nie obfitują ani dawniejsze mowy Herbsta 
ani też nowsze Suessa. Ale też z drugiej strony 
tak zaciekłego przeciwnika, tak bezwzględnie 
rzucającego się na pojedyncze kluby prawicy i 
oparty na nich gabinet hr. Taaffego, takiego 
drugiego lewica niema w swojem gronie. Jnż 
nie potępiał, ale szkalował on przeciwną stronę 
Izby a rzucił się najwściekiej na Po- 
laków. Prezydent Smolka musiał go aż po 
dwa kroć wzywać do porządkn. 4 

„Obecnie obowiąznjąca ustawa szkolna — 
mówił Plener -— jest go rzez żywioły reak- 
cyjne znienawidzoną, potenje może najwię- 
kszem dziełem liberalizmu. 


|rząd zna swoje óbowiąm 


Z nienawiści do | powiedzialność na siebie. Mybyśm leli 
stronnictwa liberalnego przyłożono teraz siekerę |się było skończyło na zowizji y chęć” ie 


RODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana dasni Rus Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergaese 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
stktte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et mp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Wez Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za o 6 ent. od 
i objętości fednazć Warsz toya drukiem. 


eklam w 
ROrehi odRad waj ICE NAJESIENE 


do budynku, z którego postawienia jesteśmy | sie, iżby rozstrzyganie tego rodzaju spraw po- 


dumni, ale że własna ręka jest po temu za słabą, 
więc wzywa się na pomoc sprzymierzeńców, 
których dzisiaj znaleść można jedynie między 
O? W pierwszym rzędzie stoją Po- 
acy.“ 

Polemizując następnie z Czerkawskim, któ- 
remu, przy szalonej wesołości lewicy i galerji, 
zarzuca brak pamięci i nieznajomość rzeczy, 
tak kończy mowca wycieczki swoje przeciw Po- 
lakom: „Polacy to, o cżem są najmocniej prze- 
konani, że jest szkodliwem, narzucają gwałtem 
innym ludom, skoro się zapewnili, że z pod szko- 
dliwości ustawy zostanę wyjęci. Gdyby repre- 
zentanci Galicji i Dalmacji usunęli się od gło- 
sowania nad $. 48., który ich nie dotyczy, oka- 
załoby się, że za paragrafem rzeczonym oświad- 
cza się tylko 113 głosów, podczas gdy przeciw 
niemu 158. W Anglii, na którą się powołano, 
nie ścierpianoby nigdy, ażeby przy pomocy ir- 
landzkich głosów narzucano ustawy ludności 


nie jesteście niczem innem, tylko austrjackimi 
home-rulerami. (Okrutha wrzawa i klaskanie 
po lewicy). Czerkawski powiedział, że rozpo- 
rządenie językowe dla Galicji zawdzięczają je- 
dynie cesarzowi, które wydane zostało wbrew 
zdaniu większości ówczesnego gabinetu. Czyż 
może być więcej dla korony kompromitujące ze- 
znanie? Ale to nietyłkę polska frakcja tak 
mówi! To samo powiade rząd, który kryje się 
poza. nieodpowiedzialną osobę monarchy a cele 
swoje przedstawia, jako Życzenia tegoż!“ 
Pióro nasze nie jest zdolne do opisania ob- 
jawów wesołości towarzyszów p. Plenera. Na 
galerji powstał taki gwałt, oznaczać mający ra- 
dość, że dzwonka p. Smolki nie było słychać 
wcale. Gdy się nieco uciszyło, wezwał prezy- 
dent mowcę do porządku za nieparlamentarne 
wyrażenie się o najwyższej władzy. Ponieważ 
zaś Plener obstawał przy tem, co powiedział, 
otrzymał powtórne napomnienie. Odbywszy się 
w ten sposób z Polakami, rzucił się mowca le- 
wicy również zaciekle na rząd hr. Taaffego. Na 
zaczepkę tę odpowiedział mu prezydent mini- 
strów następnego dnia z powagą i godnością, 
ale i z siłą. „Słów — mówił hr. Taaffe wśród 
ogólnej ciszy — które wypowiedziano wczoraj, 
jakoby ministerstwo nie starało się o Austrję i 
wojsko, nie mogę pozostawić bez odpowiedzi. Po- 
mijam ze względów parlamentarnych obraźliwą 
ich tendencję, ale zaznaczam, że nie ścierpiał- 
bym ich poza Izbą! Chqe tylko przypomnieć, że 
gal, "których nie potrze- 
buje się dopiero uczyć od lewicy, i że dokłada 
wszelkich starań, aby idea austrjacka rozsze- 
rzała się jak najbardziej, co zamierza osiągnąć 
w ten sposób, iż udział w konstytucyjnych swo- 
bodach austrjackich chce zapewnić wszystkim 
ludom. Idea austrjacka przejawia się za obecne- 
go gabinetu tem, że rząd opiera się na więk- 
szości, złożonej ze wszystkich Indów austrjac- 
kich. Jestto prawdziwie po austrjacku i władza 
jest z tego dumną! A jeżeli lewica woła: „Tak 
dalej być nie może!“ — to odpowiadam na to, 
że z bożą pomocą osiągnie władza cel, który 
sobie wytknąłem, a mianowicie pogodzenie i ró- 
wnouprawnienie wszystkich ludów austrjackich !* 
Przemówienie Taaffego przyjęte zostało hu- 
cznemi oklaskami prawicy, zagłuszającemi zu- 
pełnie nieprzyzwoite sykanie zaciekłych lewi- 
czaków. Przemawiali następnie powtórnie Ple- 
ner, Herbst i wielu jeszcze innych mowców, ale 
że rozbiór i streszczenie ich przemówień, prze- 
pełnionych frazesami i dawno już znanemi za- 
rzutami, zajęłoby nam zbyt wiele miejsca, ogra- 
niczymy się już jedynie na podniesieniu wa- 
żniejszych momentów z pięknej mowy ks. Czar- 
toryskiego, w której dał należytą odprawę bez- 
zasadnym wycieczkom Plenera przeciw Kołu 
polskiemu. Po ogólnym wstępie i skrytykowa- 
niu całego zachowania się centralistów podczas 
debaty, przeszedł mowca do zarzutu, jakoby 
stanowisko posłów polskich w sprawie Nnowelli 
było nieuczciwe. „Panowie z lewicy — ciągnął 
mowca — pytają nas, dlaczego głosujemy za 
nowellą, skoro Jesteśmy jej przeciwni? Czy prze- 
ciwni, tego nie powiem, ale zaznaczam przede- 
wszystkiem, że nowella nie od nas wyszła. Wy- 
szła ona od rządu i ten bierze za nią całą od- 
aby 
. 21. w tym sen- 


angielskiej. Nie ściexpianoby, aby homerulerzy Mową Czartoryskiego nużąca do najwyż- 
dyktowali prawa Anglii, a wy, panowie stopnia rozprawa nad nowellą szkolną 


zostawiono sejmom krajowym. Izba posłów zgo- 
dziła się na to, ale Izba panów odrzuciła naszą 
uchwałę. Zgodzicie się panowie na to, że w po- 
lityce trzeba się liczyć z faktami. Dalsze postę- 
powanie nasze musiało też z tego powodu uledz 
odpowiednio zmianom i dobrze, że się nam uda- 
ło przynajmniej porobić wyjątki dla naszego 
kraju.“ 

Żałujemy, że dalszych w tym kierunku wy- 
wodów szanownego posła nie możemy podać w 
tej chwili choćby w streszczeniu. W dalszym 
ciągu wykazywał on, że twierdzenie, jakoby 
Niemcom chciano odebrać szkołę i oświatę krę- 
pować, jest najzupełniej bezzasadnem. Polacy nie 
bronili nigdy sprawy nieuczciwej. Wystąpiwszy 
następnie w obronie rezolucji, oświadczył, że 
jest to wyznanie wiary jego stronnictwa, po- 
czem zwrócił się z upomnieniem do lewicy, że nie 
nę prawa uważać Polaków za nieprzyjaciół wol- 
ności. 


została wreszcie w sobotę zakończona. Przy- 
stąpiono do trzeciego głosowania. Tomaszczuk 
oświadcza, że lewica ciągle jeszcze jest tego 
zdania, iż uchwalenie nowelli wymaga większo- 
ści dwóch trzecich głosów i że w przeciwnym 
razie zostanie konstytucja naruszoną. Gdy je- 
dnak prezydent Izby nie podzielał i tym razem 
mniemania lewicy, rozpoczęło się głosowanie 
imienne. Cisza w Izbie, jak nigdy. Przy lite- 
rze K. prawica ma większość 25 głosów, ale 
już przy S. stosunek się zmienia a przy nazwi- 
sku Winterhollera lewica ma 6 głosów więcej. 
Senzacja ogromna a z oblicza członków lewicy 
bije tłumiona jeszcze, ale za chwilę głośno wy- 
buchnąć mająca radość, tem większa, że nie- 
spodziewana. Przedwcześnie jednak cieszyli się 
panowie centraliści! Nowella szkolna przyjętą 
została w trzeciem czytaniu 170 głosami prze- 
ciw 167 czyli większością 3 głosów. 

Z lewicy był tylko Hoffer nieobecny, nato- 
miast Tilszer z prawej strony głosował z cen- 
tralistami, co przyjęto z lewej strony rzęsistemi 
oklaskami. 

Przed głosowaniem miało jeszcze miejsce 
wyrównanie sprawy między ministrem Conradem 
a posłem Heilsbergiem, który jak wiadomo, na 
zarzut infamii ze srony ministra odpłacił pię- 
knem za nadobne i nazwał go także infamisem. 
Otóż pan minister odwołał swoje wyrażenie, 
poczem naturalnie i Heilsberg cofnął rzuconą 
p. Conradowi obelgę.... 4 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 29. kwietnia. 


(h) Artykuł wasz, surowo strofujący żydów, 
a napisany z powodu postawienia przez komi- 
tet kołomyjski - kandydatury , tak. obcego dla 
kraju człowieka, jakim jest rabin florisdorfski i 
postawienia dla tego tylko, że jest izraelitą —- 
narobił tu na Kazimiermm niemałej wrzawy 
Niektórzy usiłowali: osłabić doniosłość poczynio- 
nych tam żydom naszym zarzntów 0 nieszcze- 
rość z ich strony usiłowań zasymilowania się z 


germanizacji. Jeśli kto to korespondent wasz kra- 
kowski nie pomijał żadnej sposobności do podno- 
szenia dodatnich stron u żydów, a mimo to mu- 
si niestety, przyznać słuszność owym zarzutom 
i, co gorsza — stwierdzić — że żydzi krakow- 
scy nie są wolni od nich, (To cóż mówić o 
innych !) 

. „Proces ostatniej serji oskarzonych tu socja- 
listów został już ukończony i akta przedłożono 
prokuratorji: rozprawa ostateczna nastąpi nie- 
bawem. Podnosząc godny uznania pośpiech w 
tej sprawie, muszę natomiast dać wyraz innemu 
smutnemu obowiązkowi dziennikarskiemu i za- 
znaczyć, że nie zawsze i nie we : wszystkich 
sprawach podległych tutejszemu sądownictwu, 
pospiech jest taki sam. Przeciwnie — niezwy- 
kłe kunktatorstwo, jako rezultat ogromnego 
przeciążenia sił roboczych tutejszego personalu 


sądowego, we wszystkich instancjach całego re-; nawet powiedzieć, miliony 


jonu, podlegającego zwierzchnictwa wyższego 
sądu krajowego w Krakowie. Miałem zaszczyt | 


resztą ludności i o upór w podtrzymywaniu u nas . odzyskać. Dlatego też jej mowcy silą 
| 
| 


z cyframi w ręku udowodniać to niezwykłe 
przeciążenie, (któremu podobnego niema w ża- 
dnym sądzie całej monarchii) tak w artykułach 
umieszczonych w Gaz. Nar., jak w innych publi- 
kacjach. Czynili to samo inni. Ale fakta dające 
powód do takich utyskiwań, jeśli niekiedy usu- 
wają się z biegiem czasu, to chyba po to, aby 
dać miejsce innym. Oto i teraz np. już cztery 
miesiące upłynęło od zawakowania posad w są- 
dzie krajowym (po dwóch radcach zamianowa- 
nych do sądu wyższego), a posady te dotąd nie- 
obsadzone. Wszystkie t. z. kawałki załatwia 
bezpłatny auskultant pod rewizją adjunkta, 
aczkolwiek, podług ustawy, adjunkci nie są sę- 
dziami, lecz pomocniczymi urzędnikami sędziow- 
skimi. Na prowincji jeszcze gorzej. Sąd tarnow- 
ski np. ma prawie tak wielką agendę w spra- 
wach DA jak sąd krakowski, a w spra- 
wach karnych, odkąd prokuratorem został ener- 
giczny p. Doliński, namnożyła się taka ilość, że 
przenosi w dwójnasób dawniejszą agendę. To 
też prezydent tamtejszego sądu raz w raz upo- 
mina się o pomnożenie sił, ale napróżno! A cóż 
mówić o ubytku sił sądowniczych przez powo- 
ływanie członków sądu na stanowiska |posel- 
skie, gdzie takowi zwłaszcza w Radzie państwa 
pozostawać muszą co najmniej przez pół roku, 
a tymczasem nie daje się tu dla nich zastępców! 
Aby na tem wszystkiem sprawiedliwość nie 
szwankowała, wypada domagać się, aby pan 
prezes apelacji krakowskiej polecił zaradzić 
złemu, a jeśli to przekracza zakres sił jego — 
urgował ministerstwo sprawiedliwości, które je- 
dnaką sprawiedliwością szafować powinno we 
wszystkich krajach koronnych, choćby nawet 
tam, gdzie mimo osławionej „bierności* ekono- 
micznej, czynią się przecież oszczędności na in- 
stytucjach sądowych. 

Od bierności ekonomicznej do konsumcji 
mięsa skok nie wielki. W ciągu minionego 1882 
roku zabito w rzezalni krakowskiej: wołów 
6.968 sztuk ; krów 1.129, bukatów 206, cieląt 
9.406, owiec 955, trzody chlewnej (świń) 8.181. 
Rezerwując sobie do następnych listów zużyt- 
kowanie tego materjału statystycznego, który 
nam się nie bez trudu udało zebrać, kończę ko- 
respondencję wiadomością o miejskim komitecie 
przedwyborczym dla wyborów sejmowych. Od- 
nośne zgromadzenie wyborów krakowskich od- 


było się właśnie wątej chwili (godzina 5 po 
południu) pod prze ictwem prezydenta Wei- 
gla. Było liczne, ale yczaj spokojne. Bez 


żadnej dysknsji wybró8W komitet przedwybor- 
czy składający się z 60 osób.. 


Wiedeń d. 27. kwietnia. 


($.) Dziś zapewne skończą się rozprawy 
nad ustawą szkolną, Wszystko wolniej ode- 
tchnie, gdyż rozprawa ta jak zmora cięży na u- 
mysłach i w niejednym też kierunku oddzia- 
ływa bardzo szkodliwie. Lewica lubuje się w 
roli „obrońcy wolności i postępu* i usiłuje 
najdrastyczniejszemi śjodkami. przeciągnąć zau- 
fanie ludności, które juŻ'była prawie zupełnie 
straciła, na swoją stronę. Lewicy mniejsza o 


„|środki, w których wyborze też nigdy nie była 


wybredną. Ucieka się ona nawet do skandalu, 
byle tylko opinię publiczną nastroić korzystnie 
dla siebie i utraconą popularność po części przy- 


się na efektowne frazesy i jaknajsilniejsze wy- 
rażenia. Resztę dokonywa prasa roztrąbując 
na wszystkie strony świata waleczność herol- 
dów chabrusa „stojących w obronie oświaty 
ludowej.* Przyznać trzeba, że lewica z nowej 
ustawy szkolnej w politycznym kierunku nie 
małe korzysta, co znowu loicznie wnioskując na 
niekorzyść prawicy wypada. Postępowa lud- 
ność 'niemiecka, Której przedstawicielami są 
Walterskirchen, Kronawetter i Fischhof, a dalej 
cała ludność robotnicza, przeciwną jest nowej u- 
stawie szkolnej. Lewica wyzyskuje to dla swo- 
ich partykularnych celów, a w tem właśnie leży 
polityczna szkodliwość nowej ustawy, która z 
drugiej strony a dla tych samych powodów i 
stanowisko rządu w pewnym kierunku podko- 
puje. Przez rozszerzenie prawa wyborczego 
miała prawica całą niemiecką demokrację, można 
masy ludowej za 
sobą. Nigdy też nie stała ona politycznie sil- 
niej i znowu odwrotnie lewica słabiej jak wów- 


Sermin przeznaczenia 


Powieść 


W. Koszczyoca. 


(Ciąg dalszy.) 


Baronowa z Fifńcią napróżno podsłuchiwały 
tajemniczej rozmowy, postanowiły przynajmniej 
ją przerwać. 

- — Oh! ma chere petite, mon ange — wołała 
baronowa poprawiając złotych warkoczy — tyleś 
tu u nas przecierpiała, moja ty śliczna męczen- 
niczko |... Nie przyszłoby nigdy do tego, gdyby 
nie ta jego gorliwość zbyteczna, zapominająca 
nawet o sercu najdroższych osób... 

Czoło Bronisławy spochmurniało a oczy 


srogo łysnęły w stronę mówiącej. 


+ — To jest, mon ange — ciągnęła baronowa, 
s ppomo tej oznaki niezadowolenia — dowodem, 


"36 bohaterstwo jest bardzo i bardzo „nie do- 


brze.* Niestety, przepadać trzeba pour le mon- 
de... Mogą go ci wojskowi zadręczyć, oh! mon 
Dieu... Był to błyszczący meteor, wolno było 
ma niego tylko chwileczkę spoglądać, bo nie jest 


- Stworzony dla ziemi... Oh! oh! quel chagrin.., 


Bronisławę, przy jej stanie rozdrażnienia 
nerwowego, cała ta rozmowa do głębi duszy 
wstrząsnęła. Uczuła dopiero żądło jadu, poznała 


Wartość moralną kuzyny z pozłacanym warko-! 


7 ! | 
czem. Trzeci dzwonek uwolnił ją zresztą od tego 


nikczemnego pastwienia się jadowitych chwa- 
stów lwowskich salonów... Żebracy, zwłaszcza 
salonowi, to najlepszy materjał na zbrodniarzy; 
byliby nimi niezawodnie, gdyby nie dostawali 
zawrotu głowy, spoglądając w przepaści kodeksu 
karnego... 


Nie upłynęło paru tygodni od wyjazdu Bro- 
nisławy, kdr sądy kfajowe „orzekły* jako hr. 
Edward Rysiński wchodzi w prawne władanie 
sukcesji po Ś. p. hr. Rysihskim. Gaudjnm po- 
wszechne zapanowało w wyższych sferach to- 
warzyskich i półtowarzyskich, czołem zmiatają- 
cych prochy przed bałwanem „Cielea złotego”. 
Wielu i to bardzo wielu, zwłaszcza wśród „po- 
ważnych", winszując wygranej, dziękowało ra- 
zem szczęśliwemu zwycięzcy, że usunął z kraju 
niebezpiecznego wichrzyciela, burzyciela moral- 
ności towarzyskiej, nowatora, mogącego tradycje 
lojalności obalić.. Wielu z tej ostatniej kate- 
gorji robiło przytem miny jak gdyby byti, jeżeli 
nie samym mieczem nieubłaganym Temidy, to 
przynajmniej „kawałkiem“ urzędowym do wy- 
cierania z prochu jej szali.. Paniom na wspo- 
mnienie wspaniałego warchoła jakoś oczy mgłą 
zachodziły a usta składały się w serduszka za- 
wieszane jako €x-vota przed obrazem Boleściwej. 

— Ah! qu'il était beau — wołały przyci- 
skając swe obrylantowane rączki do alabastro- 
wych gorsów, Czy z sercem Galatei ? — tego 
nie wiemy... 

Wypadek uznano jako fait accompli, niemi- 
łe przejścia puszczono w niepamięć; zaczęto wy- 
zyskiwać jego pozytywną, realną stronę, zali- 
czając nowego fortunata do liczby zapaśników 


z „wywrotowemi* żywiołami, podporę „moral- 
nych rządów“, zdolnego uciąć łeb hydrze, czy- 
hającej na tarcze dziewięciopałkowe, mitry, ko- 
rony, zamknięte w „Roczniku szachy Luka- 
szewicza i jakimś innym trybularzu herbowym 
fabrykacji T. Żychlińskiego... 

Błogosławiony posiadacz byłby zupełnie 
uwierzył swemu szczęściu i wysokiemu przezna- 
czeniu na ziemi, gdyby nie pewien cyrograf, 
dany wprawdzie nie strasznej Hekacie, ale pami 
baronowej de Głold-Złocińskiej, zawierający przy- 
rzeczenie pojęcia w małżeństwo wesołej Fińci. 
Trudna była rada, zwłaszcza gdy sama księżna 
marszałkowa akt teu własnem słowem przypie- 
czętowała. Chcąc niechcąc musiał przystąpić 
serjo do formalnych oświadczyn i dania na za- 
powiedzi do jezuitów, pojęcia w dozgonne po- 
siadanie baronówny Fińci. 


Podczas gdy się cieszono jedną zdobyczą, 
byty też dnsze, A opłakiwały fos Świętosław, 
uważając go za zbłąk rę podstępni 
trucicieii ia ludzkich. abc AE r 

= Szkoda zbłąkanego młodzieńca, zwi- 
chnięta karjera — i machmą wszy ręką, zatapia- 
ły wzrok w niebiosach. : 

Prawdziwie szkoda było Świętosława, że 
musiał rozsypywać skarby swego ducha przy 
warunkach najniewdzięczniejszych. Nawet gdy 
mu cheiano robić jakieś przysługi, jakto uczy- 
niła Klara, oznajmująca o wyjeździe Bronisła- 
wy, odbierano mu siły do walczenia z tak nie- 
równym przeciwnikiem. Wiadomość ta niezwy- 
kle przytłumiająco na niego podziałała, zwła- 
szcza gdy się dowiedział o przybyciu Artura i 
odprowadzanin przez niego Bronisławy napo- 


mae: 


wrót do Wilna. Spadł nań miecz Damoklesa, i 
jak po odcięciu głowy, uczuł niewysłowiony za- 
męt w dusży; zmiękł jak kryształowy posąg, 
wystawiony na działanie ognia; że całkiem nie 
stopniał, zawdzięczał to swej rycerskiej naturze 
hardej. Zwątpienie i boleści jak węże Lipookona 
ściskały mu piersi zranione, zasłaniały wzrok, 
gasiły urok słońca i gwiazd, jedynych pocie- 
szycielek, zaglądających do jego separatki przez 
kosz z desek, nałożony na kratę więzienną. | zdj 
twiej teraz znosił głodową próbę; me skarbo- 
wego nie brał do ust, a jedynie Spo „jaa buł- 
kę, którą mu jeden ze stróżów więziennych 
przynosił pokryjomu. Próżne były z innej stro- 
ny próby nakłonienia go do złożenia przysięgi, 
na wszelkie uwagi i perswazje pozostawał głu- 
chym jak ściana, i milczącym jak głaz. 

Ta wytrwałość, przy niezwykłym poście, 
nikt bowiem nie wiedział o bułkach przemyca- 
nych, zaczęła nawracać współwięźniów i jednać 
mu serca. Nie wiedzieć czy tajna sympatja ludz- 
ka, czy zwykła kolej inspekcjonowania więzień, 
bodaj. że ta ostatnia sprowadziła do więzienia 
znanego nam z uprzejmości pułkownika sztabo- 
w Da Kopcu poznał ze Świętosła- 
wem. 


Wyprowadzono skutego ze „separatki*. 
C Zaco jesteście skazani ? — pytał pułko- 
wnik. 


— Za to, że nie chciałem uznać gwałtu, 
za czyn dobrowolny... 
— Ależ za to kuć w kajdany nie mamy 
zwyczaju ?... 
— Ukarałem nikczemnika, co się targnął 
na mój honor... 


Pułkownik bystrym wzrokiem przypatry- 
wał się więźniowi, uśmiech łagodny ożywił mu 
twarz. 


. — Odpowiadasz pan jak filozof, a nie wię- 
zień wojskowy... Proszę,.. a no, gdzieś to my z 
sobą spotykali się na świecie ?... 


Świętosław był okropnie zmieniony, nie dzi- 
wnego, że go pułkownik nie poznawał. Upłynął 
spory kawał czasu, gdy sobie przypomnieli Wza- 
jem spotkanie na Kopcu, i znajomość tam za- 
wartą. Pułkownik, wzruszony do żywego opo- 
wiadaniem więźnia, ofiarował się zakończyć tę 
smutną komedję, uwolnieniem od potrzeby skła- 
dania przysięgi, byle zaprzestał okrutnego ty- 
ranizowania siebie, o czem był już zawiadomio- 
ny przez profosa. Natychmiast zdięto z niego 
kajdany i odprowadzono do zwykłego więzienia. 


"W kilka dni zdstał przeprowadzony do ko- 
szar ułańskich i zaliczony do pułkn kroackiego. 
Nie zbieg okoliczności, ale zabiegi Wuka de 
Mochowicza sprawiły, że dostał nowego rekru- 
ta do swegó szwadronu. Miała się rozpocząć 
wyższa męczarnia krnąbrnego ducha, ale ten się 
okazał tak punktualnym, tak pojętnym, tak nie- 
przystępnie dumnym, że wszelkie próby rotmi- 
strzowskie spełzły na niczem. Przewaga moral- 
na była po stronie podwładnego, powaga na- 
czelnika, jak świeczka łojowa wobec słońca e- 
Jektrycznego, musiała przeto zgasnąć... 


(D. c n) 


czas. Teraz właśnie dzieje się przeciwnie a oko- 
liczności tej nie można dość żałować. 

Swoją drogą dokazuje lewica cudów w 
skandalu, który na wczorajszem posiedzeniu Izby 
doszedł do kulminacyjnego punktu. Mam na 
myśli skandaliczną scenę, jaką wywołał poseł 
Heiłsberg porównując ministra Conrada do Ju- 
dasa Iskariota. Porównanie iście bardzo 
silne i dziwić się należy, że ks. Lobkowicz, 
który wywczas przewodniczył, nie przywołał 
mowcy do porządku. Minister odwdzięczył się za 
nadobne pięknem mówiąc: „Das ist infam!* 
Słowa takiego nie słyszano dotychczas w austry- 
jackim parlamencie. Regulamin Izby, ułożony 
mądrze przez dawniejszą większość niemiecko- 
centralistyczną, zawiera odnośne postanowienie, 
że prezydentowi wolno tylko przywoływać po- 
słów do porządku dziennego. Minister Conrad 
nie jest posłem, przeto niemógł być do porządku 
przywołanym. Wobec tego zowie Heilsberg w 
zakowski sposób: tyś sam taki — postępowa- 
nie ministra „infamią”*, za co go słusznie Smolka, 
który tymczasem objął prezydjum, przywołuje 
do porządku. Nie potrzebuję dodawać, jaki ha- 
łas, bicie brawa i sykania, panowały w Izbie. 
Rozumie się, że prasa niemiecko-centralistyczna 
w właściwy sposób wyzyskuje tę skandaliczną 
sprawę. Deutsche Zig. i Tagblatt poświęcają jej 
wstępne artykuły, dla większego efektu, w tek- 
ście gwiazdkami poprzedzielane. 

Dobrą lekcję rozzuchwalonym centralistom 
dał p. Euzebiusz Czerkawski w swej wezoraj- 
szej świetnej mowie. Nowa Presse i jej organa 
pienią się ze złości, ale nie mają argumentów, 
z któremi mogłyby przeciw naszemu posłowi 
wystąpić. P. Czerkawski przedstawiając w na- 
turalnem świetle wartość niemieckiej przyjaźni 
dla nas, zaaplikował tem kaganiec wszystkim 
samochwalcom lewicy, którzy majaczyli o rze- 
komych dobrodziejstwach swego stronnictwa dla 
Galicji. Dobrodziejstwa te zredukował mowca 
Koła polskiego do ich naturalnych wymiarów, 
przedstawił je tem, czem rzeczywiście były; 
tylko szeregiem gwałtów. Jakże  wybornem 
było zastosowanie do lewicy słów Antoniu- 
sza z Szekspirowskiego Juljusza Cezara: „I Bru- 
tus jest czcigodnym mężem.“ Bez przesady 
wszelkiej można twierdzić, że mowa p. Czer- 
kawskiego należy do wzorowych i że ogólnie, 
z wyjątkiem lewicy, bardzo silne i jak najlep- 
sze sprawiła wrażenie. 

Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby odbyło 
Koło polskie posiedzenie. Na początku odczyta- 
no około 50 petycyj galicyjskich rad powiato- 
wych i innych korporacyj, żądających przenie- 
sienia dyrekcyj Kolei galicyjskich do kraju i 
zaprowadzenia języka polskiego na tych kole- 
jach jako urzędowego. Były także i petycje żą- 
dające zniżenia stopy procentowej od zaległych 
podatków 3'/,%, na 1°%. Na ostatnie dał p. 
Czajkowski wyjaśnienie, że taki sam wniosek 
uczyniony został w komisji budżetowej i że 
wniosek ten prawdopodobnie przyjętym zosta- 
nie, że więc żądaniu petycyj zadość się uczyni. 
W sprawie kolejowej nic się niestety nie dzieje. 
Petycje, chociaż im w Kole ogólnie przyznają 
słuszność, bywają ad acta składane, zapewne 
dlatego, żeby „rządowi nie robić nowych tru- 
dności*, który w skutek nowelli szkolnej, która 
nas wcale nie obchodzi — „i tak ma trudne 
stanowisko.“ Potem .agęgystąpiono do wyboru 
komisji parlament do której dawnych fun- 
kcjonarjuszów, mianowicie : Grocholskiego, Enz. 
Czerkawskiego , Smarzewskiego, ks. Jerzego 
Czartoryskiego i Jaworskiego wybrano. Rów- 


nież przedsięwzięto wybory do auatrjackiaj de- jący 


legacji. Wybrano: Grocholskiego, Smolkę, Chrza- 
nowskiego, Hausnera, Czajkowskiego, Euzebiu- 
sza Czerkawskiego i Jaworskiego. Ostatni miał 
najmniej głosów. Zastępecami wybrano: Madej- 
skiego i hr. Dzieduszyckiego. Prócz tych przed- 
sięwzięto jeszcze jeden wybór, a mianowicie 
trzech członków do komisji mającej dbradować 
nad ustawą dotyczącą środków mających na ce- 
lu przedsięwzięcie nieszkodliwego odwrócenia 
wód górskich (Słesutz : betreffend Vorkehrungen 
zur unschidlichen Ableitung der Gebirgswasser). 
Wybór ten nie poszedł gładko. Wybrano na- 
przód dwóch: Zacharjewicza i Chrzanowskiego, 
przy trzecim kandydacie rozstrzeliwały się po 
dwakroć głosy. Dziwnym sposobem pominięte p. 
Mieroszowskiego, który jest w tej sprawie fa- 
chowym i głównie się w ogóle do przyjścia do 
skutku tej ustawy przyczynił. P. Stadnicki pro- 
sił, żeby jego wybrano. Tymczasem prośby szla- 
chetnego hrabiego nia zostały uwzględnione i 
zaproponowano p. Bilińskiego, który znowii wy- 
praszał się od wyboru oznajmiając, że nie jest 
z przedmiotem dokładnie obznajomionym. Nic 
to jednak nie pomogło. Wybrano go przeciw 
jego woli, chociaż, jak to już podniosłem, braku 
odpowiednich kandydatów — najodpowiedniej- 
szym pan Mieroszowski nie było. 
Ostatnia okoliczność dziwne rzuca poniekąd 
światło na stosunki panujące w Kole, chociaz 
z drugiej strony możnaby pominięcie p. Stadnie- 
kiego, aczkolwiek w drobnej sprawie, uważać 
za pocieszający reagens przeciw klice Länder- 
banku. Pod koniec posiedzenia podniósł p. Erazm 
Wolański sprawę galicyjskiego funduszu inde- 
mnizacyjnego, mianowicie potrzebę, żeby spra- 
wa ta jeszcze w bieżącej sesji została załatwio- 
ną. Koło powzięło też pewne uchwały, 0 któ- 
rych jednak teraz nie należy się rozszerzać a 
to ze względu na pomyślne załatwienie sprawy. 


Aleksander Chmielewski. 
1814 — 1882. : 


(Ciąg dalszy.) 


Jedność zasad, przejęcie się ważnością spra- 
wy włościańskiej i ogólnego rozwoju wewnę- 
trznego życia ożywiało wszystkich. 

Dwa te lata 1861 i 1862 była to najpię- 
kniejsza epoka w życiu tej prowincji. Byliśmy 
na drodze zacnej, Sumiennej pracy i wszyscy 
ożywieni najsilniejszą wiarą w jej skutęczność. 
Wróceni z Syberji i emigracji, mówili, że nigdy 
w naszej prowincji tak dobrze nie było. Stary 
Prozor *) płakał z radości, | 

Stronnictwo Tachu, na a było 74 
słabe; z obywateli, jak wyżej wspomnieliśmy, 
nikt Ma do riki nie nałeżał, młodzież doj- 
rzalsza, widząc, że organizacja obywatelska ma 


*) Maurycy Prozor, dowódzca powstania ko- 
wieńskiego, dzielny żołnierz i goracy patrjota; 
ostatni Prozor szlachcie zmarł przed dwoma laty 
w Wilnie w niedostatku. Był on synem jenerała 
Prozora, dowódzey w 1794 takoż powstania ko- 
wieńskiego a wnukiem wojewody witebskiego. Za- 
słażony oboźny Prozor był jego stryjem rodzonym, 


miasta Krakowa listem z dnia 31. f 
przewodniczącego komitetu przedwyborczego jak 
najgorącej na nym Z . 

największe szanse powodzenia. Kołomyja, 


Wybory sejmowe. 


Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 
Galicji zatwierdził następujące kandydatury w 
mniejszych posiadłościach: 1) p. Teofila H en- 
zla na okręg wyborczy Bóbrka; 2) p. Albina 
Turzańskiego na okręg wyborczy Luba- 
czów-Cieszanów ; 3) p. Teofila Żurowskiego 
na okręg Lisko-Baligród; 4) hr. Jana Szep- 
tyckiego na okręg Jaworów-Krakowiec; 5) 
p. Zenona Słoneckiego na okręg Sanok- 
Rymanów-Bukowsko; 6) br. Zygmunta R om a- 
szkana na okręg Stryj-Skole: 7) hr. Stefana 
Zamojskiego na okręg Jarosław-Sieniawa- 
Radymno; 8) br. Stanisława Badeniego na 
okręg Brody-Radziechów-Łopatyn, i 9) p. Igna- 
cego Głażewskiego na okręg Zaleszczycki. 

Co do innych okręgów wyborczyeli z kurji 
mniejszych własności, nie nadeszły jeszcze propo- 
zycje kandydatur od komitetów miejscowych do 
komitetu centralnego. Z tego powodu komitet 
centrałny uchwalił wezwać komitety lokalne do 
przyspieszenia propozycji. 

Od dnia dzisiejszego komitet centralny po- 
zostawać będzie w permaneneji, i już bez zwo- 
ływania osobnego zbierać się będzie o godz. 6. 
wieczór. 

* s * 


Buczacz d. 27. kwietnia. 


Ostatecznie ukonstytuował się u nas komi- 

tet przedwyborczy miejscowy, na podstawie we- 
zwania centralnego komitetu przedwyborczego 
we Lwowie, wzgłędem wyboru posła do Rady 
państwa z okręgu wyborczego Kołomyja-Bu- 
czacz-Śniatyn. Komitet, składający się z powa- 
żnych i wpływowych obywateli chrześcian i 
izraelitów, powziął jednogłośną uchwałę, że 
kandydat ma bezwarunkowo wstąpić do Koła 
polskiego, i li tylko po złożeniu przyrzeczenia 
będzie mógł być poparty przez komitet miej- 
scowy. 
Nastepnie obradowano nad wnioskiem wzglę- 
dem porozumienia się z komitetem centralnym 
we Lwowie, przyczem wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której wzięli udział adwokaci na- 
szego grodu, popierając gorąco propozycję prze- 
wodniczącego, ażeby w myśl uchwały Komitetu 
przedwyborczego z dnia 11. czerwca 1879 nadal 
postąpić, tj. ażeby pójść zgoduie i w porozumieniu 
z komitetem centralnym. = 

Członkowie komitetu wyznania mojżeszowe- 
go wystąpili bardzo ostro przeciw ostatniej pro- 
pozycji, pomimo powzięcia pierwszej a tak wa- 
żnej uchwały, żądając, aby komitet miejscowy 
samoistnie działał w sprawie wyboru posła bez 
żadnego odnoszenia się do centralnego komite- 
tu. Po sformułowaniu wniosku przez dr. H. 
przystąpiono do głosowania, przy którem oka- 
zała się równość głosów, mianowicie 10 za, 10 
przeciw. Gdy przewodniczący dyrymował za 
wnioskiem, powstała ze strony przeciwników 0- 
gromna burza, która się skończyła opuszczeniem 
sali obrad pomimo łagodnego i taktownego, ze 
wszech miar pochwały godnego postępowania 
członków komitetu. głosujących za wnioskiem ; 
prawdopodobnie że komitet powoła w celn uzu- 
pełnienia innych członków, którzy potrafią wię- 
cej ocenić doniosłość centralnego komitetu. 

Co się tyczy agitacji wyborczej, u nas je- 
szcze znpełnie cicho, albowiem komitet zażądał, 
ażeby kandydaci, ubiegający SiĘ 0 mandat po- 
selski do Rady państwa, zgłosili swoją kandy- 
daturę do komitetu miejscowego. Izraelici nie- 
którzy złożyli sobie „pokątny komitet, obradu- 

w bethamedrasz (mała synagoga), agitując 
za dr. Blochem. , 

Jak rzeczy stoją, ogromna większość wy- 
borców tak katolików jak iizraelitów Życzy so- 
bie w miejsce zmarłego rabina Schreibera wi- 
dzieć posła izraelitę z obozu narodowego, a 
szczególnie zamieszkałego w kraju, a dr. War- 
schauer z Krakowa, który jeszcze w roku 1879 


przez marszałka krajowego, dawniej prezydenta 
i września do 


miałby 
Śnia- 
tyn powinny zbadać szanse każdego pojedyncze- 
go kandydata, i z pewnością przyjdą do prze- 
konania, że dr. Jonatan Warszaner byłby naj- 
odpowiedniejszym pod każdym względem repre- 
zentantem. ` 

Przy samym końcu nadmienić wypada, że 
agitatorowie dr. Blocha z Florisdorfu rozsiewa- 


posła zaleconym został, 


ją pogłoskę, jakoby nasz ezcigodny prezydent 


Izby posłów, dr. Smolka, a nawet przewodni- 
czący komitetn centralnego, ks. Czartoryski, 
mieli załecić kandydaturę dr. Blocha. O ile w 


tem prawdy, to się wkrótce okaże. 
$ 


$ 
* 


Przemyśl d. 28. kwietnia. 


W d. 25. b. m. odbyło się w Przemyślu 
zebranie przedwyborcze mężów zaufania Spro- 
szonych przez komitet miejscowy cełem nara- 
dzenia się nad kandydatnrą na posła z mniej- 
szych posiadłości okręgu przemyskiego. Zebra- 
nie to sprosił p. Zygmunt Dembowski, obecny 
marszałek powiatowy. Stawiło się na to we- 
zwanie około 70 osób w sali Rady powiatowej, 


a byli tam reprezentanci wszelkich stanów. 


P. Kamiński przedstawił ze swej strony | Wys 


Aleksandra Krukowieckiego, 
Ks. Adam Sapieha 


cele wzmosłe i patrjotyczne, z nami wytrwała. 
Nie pomogły nawet groźby z zagranicy przysy- 
łane, opublikowania naszych nazwisk, jako lu- 
dzi szkodliwych, ani też dziecinne wybijania 
szyb. Lecz inaczej działo się w Warszawie. 
Tam, bodaj czy nie z winy samego obywatel- 
stwa, partja ruchu coraz była silniejsza. W koń- 
cu 1862 roku zebrani w Warszawie delegowani 
ze wszystkich prowincyj Polski ułożyli nowy 
program działania, ale już było zapóźno. Dnia 
22. stycznia 1863 powstanie wybuchło. 
ażdy człowiek myślący a kochający swój 
kraj, pojmie jakie Uczucia obudziła w nas wia- 
domość o wybuchu powstania. Praca całego ży- 
cia, ideał wypieszczony od najmłodszych lat 
w jednej chwili rozwiany. Walka wybuchła 
wówczas, kiedy naród potrzebował połączenia 
się z sobą, zgładzenia Wm, przeszłych, rozwią- 
zania kwestji włościańskiej, skupienia sił, gdy 
nie byliśmy do tej walki przygotowani ani mo- 
ralnie, ani materjalnie. W pierwszych chwilach 
sądziliśmy, że to wybuch cząstkowy, że on tak 
chło upadnie jak w 1846 roku. Ale inaczej 
sle stało. W całem Królestwie szerzyło się po- 
wstanie, konwencja pruska nadała poważny cha- 
rakter rozpaczliiwemu wybuchowi. I na Litwie 
młodzież nie chciała, a może i nie mogła, zwią- 
zana demonstracjami, opuścić Korony, gdy tam 
krew płynęła. 


bory już tym sposobem, aby prawyborcy naprzód 
wiedzieli, za kim głosować mają wyborey. 

Dr. Mochnacki przytoczył na poparcie swe- 
go wniosku, że komitet miejscowy powinien dać 
sposobność kandydatom, aby swą kandydaturę 
zgłosili i w danym razie zażądać od nich wy- 
znania wiary politycznej. Wypowiedział przy- 
tem zdanie swoje, że komitet powinien poprzeć 
tylko takiego kandydata, który uzna prawo ko- 
mitetu centralnego do kierowania wyborami i 
przyjmie zasady przez ten komitet wypowie- 
dziane. 

Na to obecny na zebraniu lr. Aleksander 
Krukowiecki oświadczył, że on wlazł w to zgro- 
madzenie jak „Piłat w Credo“, gdy otrzymaw- 
szy zaproszenie, nie wiedział, że to zebranie ma 
być filią komitetu centralnego, którego on nie 
uznaje, albowiem komitet ten wybrany został 
przez sejm, który był do niczego, a zatem i ten 
komitet musi być do niczego. Pierwszy sejm 
był dobry. drugi był gorszy, trzeci jeszcze gor- 
szy. a czwarty juź najgorszy, a przyczyna złego 
leży w tem, że zawsze ustępujący sejm wywiera 
wpływ na wybór komitetu centralnego, kieru- 
jącego wyborami posłów do następnego sejmu. 
On jest pewnym tego, że pod takiem kierow- 
nietwem wybrany zostanie sejm jeszcze gorszy, 
aniżeli był poprzedni. Dalej oświadczył hr. 
Krukowiecki, iż ani centralnego komitetu, ani 
też miejscowego komitetu za uprawnione do 
kierowania wyborami nie uznaje, że swoją kan- 
dydaturę postawi sam i w taki sposób, jak to 
uważać będzie za potrzebne i że swój wybór 
przeforsuje wbrew węli i postanowieniom ko- 
mitetu centralnego i komitetu miejscowego, gdyż 
uważa obecność swoją w sejmie jako niezbędnie 
potrzebną dla obrony biednego lndu wiejskiego. 
Twierdzi, że przez lat sześć ubiegłej kadencji 
sejmowej w obronie tego ludu walczył do upa- 
dłego, jak to dokładnie opisał w liście otwar- 
tym do wyborców swoich. Wypowiedziawszy, 
co uważał za potrzebne, nie ma więcej nic do 
czynienia w tem zgromadzeniu, a zatem ucho- 
dzi z takowego. Po tem wyszedł hr. Kruko- 
wiecki. Postępowanie takie oburzyło wszystkich 
obecnych, a dali wyraz temuż ks. Sapieha i ad- 
wokat Mochnacki. Ks. Sapieha uznał postępo- 
wanie Krukowieckiego, który wziął udział w 
zgromadzeniu — przemówił na takowem, a te- 
raz uciekł jako tak niegodne, iż takowe mo- 
żnaby napiętnować tylko słowem z pięciu liter. 
Mowca zaprotestował przeciw twierdzeniu hr. 
Krukowieckiego, jakoby on był walczył w sej- 
mie w obronie praw ludu. Była to chyba walka 
z wiatrakami, gdyż nie było w sejmie nikogo, 
ktoby był występował nieprzyjaźnie przeciw 
ludowi, a najmniej występowali przeciw niemu 
właściciele większych posiadłości. Złe, z którem 
wszyscy walczyć musieli i muszą, dotyka cały 
naród, a przedewszystkiem klasę rolniczą. Rola 
cierpi a to zarówno rola, którą posiada bogaty 
właściciel, jakoteż i rola, która jest w ręku 
biednego wieśniaka. 

Po tem przemówieniu ks. Sapiehy, zapytał 
przewodniczący p. Kamińskiego, czy on utrzy- 
muje jeszcze kandydaturę p. Krukowieckiego, a 
gdy tenże oświadczył, iż ją utrzymuje, wezwał 
go przewodniczący do poparcia tej kandydatury. 

P. Kamiński oświadczył jednak, że nie mo- 
że jej poprzeć, gdyż nie przygotował się do 
takiego poparcia, albowiem sądził, że p. Kru- 
kowiecki sam poprze swą kandydaturę. 

wa zabrał głos dr. Mochnacki i oświad- 
czył : ł 
- P. Krukowiecki pie jest przystępnym rozsą- 
dnej dyspucie. Bez wiizelkiej podstawy, tylko na 
domysłach oparte twierdzenia, wygłasza jako 
prawdę, —posądża najgodniejszych mężów o czyny 
ubliżające ich honorowi, a w końcu przekonany, 
iż był oszczercą, myśli, że odwołaniem oszczer- 
czego twierdzenia lub pojedynkiem może oczer- 
nionemn dać należną satysfakcję. W oczach 
Krukowieckiego w całym kraju tylko dwóch 
ludzi pojęło patrjotyzm jak się należy, — oni 
redaktor Sztandaru. scy inni są źli i on 
musi z nimi walczyć, Krukowiecki jest niezdol- 
nym do jakiejkolwiek akcji w dodatnim kie- 
runku. Zniszczyć, zbezcześcić, nogami zdept: 
to potrafi Krnkowiecki, coś zbudować — uznać 
obce zasługi — podnieść drugich z upadku, do 
tego nie jest on zdolnym. 

Sposób wystąpienia hr. Krukowieckiego we 
wszystkich kwestjach w sejmie i w innych zgro- 
madzeniach politycznych był tego rodzaju, Że 
każda sprawa, którą on popierał, właśnie z po- 
wodu jego poparcia upadała. Cała walka w o0- 
bronie ludu, o której wspomniał, przedstawia 
się w ten sposób, jakoby on stanął z mieczem 
w ręku przed źwierciadłem i wojował z sobą 
samym, gdyż wojował on z niebezpieczeństwem, 
które istniało tylko w jego fantazji. P. Kruko- 
wiecki sądzi, że jest silnym, dlatego że jest w 
stanie naruszyć sławę wysoko stojących osób i 
podkopać zaufanie do instytneyj najdobroczyn- 
niejszej. Zapomina on o tem, Że jeden warjat 
potrafi zniszczyć w godzinie więcej, aniżeli stu 
mądrych ludzi zbuduje w kilku latach. Wacjat 
spali wieś całą w godzinie, ale tem nie okaże, 
że jest wielkim, że jest silnym, tem da tylko 
dowód, że jest warjatem. Zważywszy więc, że 
Krakowiecki, jako zastępca ludu, na korzyść te- 
go ludn nie zdziałać nie potrafi i przeciwnie 
tąpieniem swojem w sejmie jako poseł wło- 
ściański interesowi kraju całego, a w szezegól- 
ności interesowi włościan, zaszkodzićby musiał, 
wnosi mowca, aby kandydatura hr. Krukowiec- 
kiego jako szkodliwa wszelkiemi siłami zwal- 
czoną została. 


Zjazd szlachecki 26. stycznia starego stylu 
w Wilnie, upoważnił swój komitet do przygo- 
towań i w razie potrzeby do udziału w powsta- 
niu Do komitetu weszło dwóch więcej energi- 
cznych ludzi: Ignacy Łopąciński *) i Hieronim 
Kieniewicz. **) Gdy młodzież więc wychodziła 
do lasów, przyjmując odezwę rządu narodowego 
o darze ziemi włościanom, a przytem wciąż 
zgłaszała się, by kierunek sprawy przyjęli lu- 
dzie uznani, komitet obywatelski uważał za 
obowiązek przystąpić do powstania, posłał do 
Warszawy swoje wyznanie wiary i został prze- 
mianowany w „wydział litewski". 

Przedtem jeszcze mieliśmy choć w małem, 
do dwudziestu osób, kółku, miłą i pamiętną dla 
każdego z nas chwilę. Lirnik litewski jechał do 


*) Ignacy Łopaciński, marszałek p. drysień- 
skiego zm. 1882 r. Człowiek wielkiej zacności, 
serdeczny i zdolny, 26 Wszystkich członków komi- 
tetu obywateli, najbliższe miał stosnnki z ruchem, 
On miał wydział prasy i korespondencji i z pod 
jego pióra wyszłą odezwa do duchowieństwa i iune. 

**) Hieronim Kieniewicz, syn zamożnego oby- 
watela z Mińskiej gubernii, emigranta 1831 v. z 
matki Francuzki wychowany we Francji, niepospo- 
litych zdolności i energii. On wkrótce opuścił Wil- 
no, zorganizował kazańską sprawę, rozstrzelany 
w Kazaniu 1864 r. 


Ks. Sapieha uznając słuszność krytyki 
osoby Krukowieckiego, wypowiedzianej przez 
Mochnackiego, mniema, iż oświadczenie się zgro- 
madzenia względem kandydatury Krukowieckie- 
kiego nie jest jeszcze na czasie, jeżeliby wnio- 
sek Mochnackiego względem zawezwania kan- 
dydatów do zgłoszenia w komitecie miejscowym 
został przyjętym. Ks. Sapieha sądzi, że na przy- 
szłem zebraniu bądzie dość czasu mówić o kan- 
dydaturze p. Krukowieckiego. 

Kamiński oświadcza, że ou zastrzega s0- 
bie poprzeć kandydaturę Krukowieckiego na 
przyszłem posiedzeniu a Mochuacki cofa swój 
ostatni wniosek, zastrzegając sobie przemówie- 
nie przeciw kandydaturze Krukowieckiego na 
następnem zgromadzeniu. 


a LJ e 
Ziemie polskie. 

O strejku robotników w Żyrardowie í wy- 
bychłych z tego powodu niepokojach, zdołaliśmy 
podać w sobotnim numerze krótką zaledwie 
notatkę. Obecnie uzupełniamy ją wiadomościa - 
mi, jakie podają pisma warszawskie. I tak czy- 
tamy w Słowie warszawskiem: „Przed kilkoma 
tygodniami wprowadzono do robót w fabryce 
żyrardowskiej, do szpularni, nowy gatunek przę- 
dzy. Robotnicom zapowiedziano, iż zapłata ich 
od tej roboty zniżoną zostanie o '/, kop. lub 
1 kopiejkę na motku. Wedle regulaminu, o ta- 
kiem zmniejszeniu płacy zapowiedziano na dwa 
tygodnie naprzód. Przez te dwa tygodnie robo- 
ta szła bez przerwy; po ich upływie robotnice 
oświadczyły, że nie nie wiedzą 0 zmniejszeniu 
wynagrodzenia, dano im więc jeszcze nowy ter- 
min dwutygodniowy. Robotnie, dotkniętych tem 
zmniejszeniem, było około 60. Zaprzestały one 
pracować. Po jakimś czasie, wskutek braku go- 
towych szpułek przędzy, zaczęto nie dostawać 
roboty w innych działach fabryki. Robotnicy 
dopominali się o robotę łagodnie. W ubiegły po- 
niedziałek jednak wystąpili już w liczbie 200, 
e pracy i żądając lepszych warunków 
pod względem płacy i zniesienia rozmaitych kar. 
Odmowa wywołała większe jeszeze niezadowole- 
nie. Naczelnika powiatu grodziskiego, hr. Kru- 
sensterna, zastępował naczelnik straży ziemskiej. 
Tymczasem wzburzenie rosło i szerzyło się. Od 
każdego Śniadania i obiadu ubywało pracują- 
tych; występujący podburzali innych namową 
lub groźbami. 

W poniedziałek wieczorem przybył na miej- 
sce naczelnik powiatu. Przez cały dzień wtor- 
kowy aż do wieczora wzrastała ciągle liczba 
niepracujących.  Opuszczający fabrykę groma- 
dzili się na ulicach i rynku; patrole straży 
ziemskiej i wojska, od środy sprowadzonego z 
Mszczonowa, krążyły po osadzie, rozpędzając 
tłumy. W przeciągu dnia przytrzymano i osa- 
dzono w areszcie gminnym za nieposłuszeństwo 
policji 10-ciu robotników. Robotnicy pracy od- 
mawiali, ale zachowywali się spokojnie i ża- 
dnego ekscesu się nie dopuszczali; tak mała 
stosunkowo liczba aresztowanych sama przez się 
tego dowodzi. Wieczorem tłum ludzi zgroma- 
dził się około aresztu gminnego. Żołnierzy by- 
ło w tej chwili dwie kompanie w Żyrardowie— 
areszt gminny zostawał pod strażą 12 tylko 
żołnierzy. Tłum gromadził się coraz większy — 
zrobiło się ciemno. Z tłumu zaczęto rzucać ka- 
mieniami na wojsko ; kilku żołnierzy było ra- 
nionych w ręce i nogi. Wówczas dowodzący 
plutonem podoficer, w nieobecności kogokolwiek 
z urzędników, zajętych utrzymaniem porządku 
na innych ulicach, kazał dla postrachu wystrze- 
lić ślepemi nabojami — strzał ten nie poskut- 
kował. Tłum bardziej jeszcze cisnąć się począł, 
wtedy już w obronie swojej wystrzelono ostremi 
ładunkami. Strzałów padło pięć ; od tychże, 
skierowanych w tłum gesty, zabitych zostało 2 
ludzi, 5 zaś ranionych. Nazajutrz od rana wszy- 
stkie działy fabryki stanęły (fabryka zajmuje 
8.000 robotników), nawet murarze, pracujący 
przy odbudowie spalonego w dzień Nowego ro», 
ku piętra, odmówieni zostali od pracy. Ludność 


jednak jest spokojna. Na miejsca znajdowały się 


wojska i kozacy przysłani z Warszawy. Guber- 
nator warszawski jenerał-lejtnant br. Medem, 
stara się wpływem swoim i perswazją ułago- 
dzić wzburzenie. Przybyły prokurator i sędzia 
śledczy przystąpili już do wyprowadzenia śledz- 
twa. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 30. Kwietnia. 


* Pogoda która w sobotę tak pięknie się za- 
powiadała, wezoraj, na ruską Wielkanoc, niedopisała, 
a dziś zrobiła kompletne fiasko. Znowu słota, któ- 
ra zapowiada się na dłnżej... i 

* Kronika miejscowa z dnia onegdajszego i 
wczorajszego nie zapisała żadnego ważniejszego 
wypadkn. Ruch świąteczny dość żywy, ale nie roz- 
winął się tak, jakby mógł się rozwinąć, gdyby mu 
piękna sprzyjała pogoda. Z mniejszych wypadków 
byłoby do zanotowania kilka faktów nadużycia wła” 
dzy przez najniższe organa policyjne, na co — nie- 
stety, ciągle użalać się potrzeba. Wspominamy tyl- 
ko o jednym, którego już w żaden sposób przemil- 
czeć niemożna. W sobotę popołudnin widzieliśmy, 


jak policjanci Alii policyjnej na Łyczakowie pocią- 


gali człowieka trochę podpitego w ten sposób po 


Warszawy; łączyły go ze mną serdeczne sto- 
sunki, po przyjeździe więc wieczór spędził ze 
mną na pogawędce, lecz nazajutrz urządziliśmy 
dlań na prędce ucztę. Syrokomla nie Tabit pt- 
blicznych zebrań, lecz serdeczność otoczenia, 
mmowne a pełne uczucia i rozumu słowa Dyo- 

nizego Skarżyńskiego, mocno wzruszyły Syroko- 
mię, i z piersi, przepełnionej wrażeniami ówcze- 
snyeh wypadków, wygłosił improwizację, zaczy- 
nającą się od tych słów: 
W Kownie, gdzie Adam pieśń polską wylował, 
Gdzie ze słów wieszczych tryskał promień złoty; 
Zuehwały lirnik, coby jeszcze śpiewał 
Starolitewską płosnkę Wajdeloty... 

Dalej zaś snuł wróżby na przyszłość, które 
na nieszczęście w części tylko — wspólnego u- 
działu w przelaniu krwi — ziściły się. Naza- 
jutrz już uderzyła nas, jak grom, wiadomość o 
rozwiązaniu Towarzystwa rolniczego, i Syreko- 
mla w Kownie podyktował mi znany mazurek 
z tego powodu. Dwa razy byłem świadkiem ła- 
twości, z jaką Syrokomla tworzył swoje poezje. 
I my w Kownie uczuliśmy też reakcję; za u- 
dział bowiem w obiedzie, danym dla Syrokomli, 
pułkownik Jan Sawieki został przeniesiony z 
Kowna do Rosji. 

Po wypadkach na Pohulance w Wilnie, gdy 
zgromadzenie marszałków i szlachty odrzuciło 
projektowany protest marsząłków, nastąpił na 


bruku, że tenże rozbijając głową o kamienie mógł 
łatwo przepłacić życiem nieludzkie postępowanie 
organów władzy. 


* Wybór p. Dąbrowskiego na prezydenta mia- 
sta został jnż potwierdzony przez cesarza. 

* Kamieniem za chlab. Pod napisem „Napaść“ 
podano w kronice wezorajaszego (niedzielnego) nu- 
meru Kurjyera Lwowskiego artykulik, w którym 
redakcję Gazety Nar. i mnie szarpnięto. Wielkanoc 
grecka jest dla mnie świętem zbyt uroczystem, a- 
bym dziś odpowiadał na ten wyskok przewro- 
tności i niewdzięczności. Odpowiem ju- 
tro. Lwów d. 30. kwietnia 1883, Platon Kostecki. 

* Pobudka majowa muzyk wojskowych odbę- 
dzie się jntro o godz. 6. rano i będzie wykonana 
przez 5 mnzyk w pięciu dzielnicach miasta. 

* W maju będą na publicznych miejscach przy- 
grywać muzyki wojskowe w następującym porządku, 
mianowicie : 

W ogrodzie jezniekim każdego piątku. 

Na Górze zamkowej w poniedziałek 21. 
i 28, maja. 

Przed jeneralną komendę wa wtorek 1, 
i 15. maja, i w poniedziałek 7, 

Przed namiestniectwem na przemian je- 
dnego tygodnia w środę drugiegofwe czwartek. 


* Postanowienia dyrekcji Towarzystwa przy- 
jaeiół sztuk pięknych co do przesyłek na wystawę 
tegoroczną : 

1. Przesyłki uskutecznić należy od dnia 1. 
czerwca począwszy do dnia 20, czerwca pociągiem 
zwykłym nie pospiesznym —— i za certyfikatem — 
który dyrekcja na żądanie przeszle, 

2) Nie mogą one być obciążone zaliezkami 
Żadnemi. 

3) Jako normę miary maksymalnej ustanawia 
się 2 metry w kwadrat, a jako normę wagi 100 
kilogramów ; względem przesyłek zaś większych 
nad 2 metry i cięższych nad 100 kilogramów, na- 
leży się poprzednio znieść z dyrekcją, wreszcie : 

4) W każdej pace przylepiona ma być we- 
wnątrz na wieku karta — z podaniem: 

a) Nazwiska artysty ; 

by przedmiotu który przedstawia — tudzież 

c) ceny tegoż. 

Za dzieła na Wystawę przyjęte (a w myśl po- 
wyższych warunków nadesłane), opłaca dyrekcja 
transport tam i na powrót. Wraz z wystawą po- 
łączone będzie zakupno dzieł sztnki do losowania. 
Pośredniczy też dyrekcja w sprzedaży dzieł nade- 
słanych za opłatą 5 /, od uzyskanej ceny na rzecz 
funduszn galerji obrazów. 

Zgłoszenie nadesłać należy do końca maja 
b. r. najdalej. 


* Panna Anna Konopacka zaszczytnie znana 
nam pianistka udała się znowu celem dalszych stu- 
djów do Liszta na sezon do Wejmarn. Mimo swo- 
jej młodości zajmuje p. K. zaszczytne miejsce w 
pośród koncertantek. Występowała ona jaż w War- 
szawie i n nas. Spodziewamy się, ż6 po swoim z 
Weimaru powrocie wystąpi u nas publicznie i może 
być pewną jak najlepszego przyjęcia. 

* Ze świata muzycznego. Przybył do Lwowa 
w tych dniach p. Zaremba, wirtnoz na wiolonczeli, 
i da się niebawem poznać szerszej publiczności i 
melomanom naszym, występując w publicznym kon- 
cercie, który urządza przy współudziale wybitnych 
sił artystycznych naszego miasta w bieżącym ty- 
godniu. Nie wątpimy, że talent p. Zaremby zjedna 
mu w pośród nas tę sympatję i uznanie, jakie p. 
Zaremba zdobył sobie wszędzie, gdzie miał sposo- 
bność dać się poznać szerszej publieżności. 

* Zażalenia są powszechne na pewne indywi- 
dunm, które z niesłychaną arogancją kokietuje a- 
czennica seminarjum żeńskiego, podezas gdy wycho- 
dzą z lekcyj, Indywidnnm to nrządziło sobie for- 
malny sport z tego rodzaju napaści... Pożądaną by- 
łoby rzeczą aby dyrekcja policji rozciągnęła dozór 
policyjny nad tem indywiduum, które niezawodnie 
da się schwytać in flagranti i pociągnęła je do 
odpowiedzialności, a wtedy użalające się uczennice 
i rodzice ich zaniepokojeni znajdą zaspokojenie 
swych słusznych obaw i zadośćuczynienie za obra- 
żające moralność publiczną wykroczenia wspomnia- 
nego indywidunm. 

* W Łańcucie odbedzie się we czwartek d. 3. 
maja odczyt prof. Romualda Starkla: „Zycie króla 
Jana z bliższem uwzględnieniem odsieczy Wiednia 
i bitwy pod Parkanami*, na korzyść Tow. „Ro- 
dzina,“ 

* Nasze drogi. Ze wszystkich stron kraju o- 
trzymujemy głośne skargi na złe drogi, które pra- 
wie wszędzie tamują komnnikację. Ale i to samo 
niemal dzieje się w naszem mieście, Nie mówimy 
jnż o dalszych przedmieściach, gdzie roztopy z grun- 
tu wywróciły drogę— lecz nawet na najpryncypał- 
niejszej ulicy, bo na Miekiewiczowskiej w sobotę 
ugrzązł ładowny wóz meblowy i dopiero półgodzin- 
nym usiłowaniom kilkunastu ludzi udało się poru- 
szyć go w dalszy pochód. 


* Korpus ochotn. straży ogniowej „Sokół“ 
wa Lwowie, wystąpi dnia 4. maja na doroczną pa- 
radę świętofłorjańską. O godzinie '/,7 zrana odbę- 
dzie się nabożeństwo w kościele OO. Karmelitów, 
a następnie pochód z kapelą „Harmonii*. Wydział 
zaprasza na tę Uroczystość członków wspierających 
i honorowych. 


* Rada miejska w Bełzie na nadzwyczajnem 
posiedzenin z dnia 28. bm. zamianowała JE. mini- 
stra Ziemiałkowskiego honorowym obywatelem mia- 
sta Bełza 


* Przymierze braci. (Agndas Achim) W roku 
1882 zawiązanem zostało powyższe stewarzyszenie, 
którego celem jest krzewienie ducha obywatelskie- 
go pomiędzy Izraelitami w Galicji, a mianowicie: 
Szerzenie między ludnością starozakonną przeświad- 


Litwie podział na dwa stronnictwa, dotychczas 
bowiem młodzież nie miała swojej organizacji. 
Zawiązana obecnie organizacja młodzieży pod- 
dała się kierankowi Warszawy. Natomiast i or- 
ganizacja obywatelska stanowczo i silnie zor- 
ganizowała się. 

W Kownie jeszcze w początkach 1861 r. z 
dozwolenia miejscowego gubernatora zebrał się 
zjazd marszałków komitetu do spraw włościań- 
skich i wszystkich pośredników, razem przeszło 
pięćdziesiąt osób. Wspólnie przejrzeli oni usta- 
wę włościańską i nakreslili program jednomyśl- 
aego działania. Co miesiąc odbywały się zjazdy 
w powiatach, a potem w Kownie, gdzie już z 
całej gubernii zbierali się dla wspólnego poro- 
zumienia. Na zjazdach tych, licznie uczęszcza- 
nych przez obywateli, dokonano wyboru ludzi, 
posiadających zaufanie w swoich okolicach. Po- 
czątkowo oprócz marszałka wybierano z powia- 
tu dwóch obywateli, następnie jeszcze dodano 
jednego z tak zwanej inteligencji, nieposiadają- 
cej własności ziemskiej. Ze wa gubernialne- 
go do Wilna, oprócz marszałka p z 
wybierano czterech przedstawicieli, a ponieważ 
prowincja litewska miała sześć gubernij, zjazdy 
prowincjonalne Z dwudziestu czterech składały 
się osób. Zjazd ten od czasu jednego do drugie- 
go zebrania poruczał zarząd interesami kraju 
komitetowi z sześciu osób złożonemu. (C. d. n.) 
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czenia o konieczności asymilacji z ludnością polską 
i wszechstronnego pełnienia obowiązków obywateli 
kraju; kierowanie izraelitów ku rolnictwn i rze- 
miosłu; wychowanie młodzieży starozakonnej w du- 
chu polskim; szczególna troskliwość o pielęgnowa- 
nie nauki religii mojżeszowej w języku polskim. 

Dnia 24. b. m. odbyło się walne zgromadze- 
nie tego stowarzyszenia pod przewodnictwem pre- 
zesa dr. Głoldmanna. Stowarzyszenie liczy około 
400 ezłonków, pomiędzy tymi wielu chrześcian. 

Sekretarz p. Landes, dyrektor szkoły im. 
Czackiego, zdał sprawę z działalności stowarzysze - 
nia, — Wydział Tow. podzielił się na kilka komi- 
syj: gospodarcza komisja zaimuje się przysparza- 
niem członków i fnndnszów; szkolna organizacją 
szkółek wieczornych dla starszej młodzieży, chcącej 
się kształcić w językn polskim: redakcyjna wydaje 
czasopismo dwutygodniowe Ojczyżna, w języku pol- 
skim, z dodatkiem hebrajskim. W kilku miastach 
prowincjonalnych, a mianowicie w Krakowie, pozy- 
skano delegatów dla szerzenia celów Towarzystwa. 
Do szkółki wieczornej we Lwowie uczęszcza obe- 
cnie 30 młodzieńców, mimo zabiegów partji wste- 
cznej. Poczyniono kroki, aby podobne szkółki po- 
wstały także w innych znaczniejszych miastach, — 
Czytelnia założona we Lwowie (1. 11 Rynek) po- 
siada już około 450 dzieł iutrzymuje 56 czasopism 
po największej części polskich, a jest bardzo licznie 
frekwentowana, W sobotę odbywają się tam wy- 
kłady. Odczytów takich było dotąd 7. O najdawniej- 
szych osadach żydowskich w Polsce mówił p. Na- 
cer, o Karaitach Parnes, z dziejów Polski mieli 
wykłady panowie Sch meterling, Olchowicz 
Konrad i Nossig Alfred. Liczba słuchaczów wy- 
nosi 70 100, tak, iż lokal zaledwo pomieścić ich 
może. Do wzmożenia biblioteki przyczynił się mię- 
dzy innemi Zakład narod. im. Ossolińskich, a do 
urządzenia i funduszów pp Mikuli z Towarzystwem 
mnzycznem, Domas, Fried Ignacy i Strakosch, któ- 
rym Wydział wyraża podziękowanie, 

Skarbnik Towarzystwa p. Piepes, przedło- 
żył rachnnki z fiinansów Towarzystwa, któremi głó- 
wnie zawiaduje p. Feldstein. W czteromiesięcznym 
okresie czasu Towarzystwo miało dochodu 1216 zł., 
a wydatków na organizację, wydawnictwo, szkołę i 
czytelnię 770 gld, Z uznaniem przyjęto do wiado- 
mości te sprawozdania, poczem p. Feldstein 
referował im. Wydziału o kilku wnioskach do zmia- 
ny statutn, postawionych na pierwszem zgromadze- 
niu w listopadzie. 

Przekazano Wydziałowi wniosek o założenie 
szkoły dla nauczycieli religii żydowskiej z wykłado- 
wym językiem polskim. 

P. Żygmunt Fryling zażądał zwinięcia czę- 
ści hebrajskiej czasopisma Ojczyzna i bronił w trzy- 
krotnem przemówienin przekonywnjącem i wymo- 
wnie swego zapatrywania. Przeciw temu wnioskowi 
przemawiali : dr. Zucker, dr. Pisek i kilku innych, 
poczem wniosek p. Frylinga upadł 31 głosami prze- 
ciw 22. — Następnie wybrano trzech członków do 
Wydziałn. 

Przy tej sposobności miło nam polecić to Sto- 
warzyszenie poparcin wszystkich sfer polskich, dą- 
żących do nobywatelnienia żydów. 

* Mianowania w armii. Pnłkownikami miano- 
wani Karol Schmidl v. Paklauberg przy pułku nr. 
20., Edward Boziano przy p. nr. 40. Majorami: Je- 
rzy Heger (p. 40.), Alojzy Tornago (p. 17.) Anto- 
ni Mnuszczyński przy pułku ułanów nr. 11. Dalej 
kapitanami pierwszej klasy w piechocie mianowani 
Józet Dudukowicz, Karol Donczewicz, Józef Mata- 
sicz, Franciszek Zapłatyński, Józef Gressel, Józef 
Stanslicki, Rudolf Małecki, Franciszek Michniowski, 
Adolf Weydner, Adolf Strichafka, Michał Stipeticz; 
kapitanami drugiej klasy: Witołd Jaxa Bykowski, 
Karol Czerny, Józef Karaczewski, August Sonntag, 
Henryk Lnksch, Andrzej Kilian, Władysław Jedy- 
nakiewicz, Ferdynand Kowalski, Władysław Bara- 
niecki, Józef Kisela, Franciszek Wenzel, Bazyli 
Białowolski, Erazm Nowakowski, Władysław Fal- 
kowski, Aleksander Rzezacz, Eliasz Czosicz, Emil 
Radanowich, Karol Sommer, Żygmnnt Brühl, Rudolf 
Bilowieky, Jerzy Jancza, Władysław Jabłoński, 

Porucznikami mianowani: Jan Hoffmann, Man- 
rycy Jesser, Albin Strański, Maurycy Damask, 
Bartłomiej Węglarz, Wawrzyniec Pacyna, Hilary 
Łuszpiński, „Józef Faber, Zenon Cipser, Herryk 
Walla, Jan Herold stoda, Emil Heilig v, Heilingen, 
Herman Gelber, Antoni Michel, Otton Meixner, Hu- 
gon Meixner, Ludwik Rössler, Michał Jaroszyński, 
Karol Jaroszyn Kempski, Stanisław Kobyliński, 
Hieronim Schiller v. Schiłdenfeld, Medard Albeck, 

Muzeum sakładn nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
wō wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży azkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszn codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w Inne 
dnie 30 et. 

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, nlica Teatralna 
otwarte w środą t sobotę od 11. srana do 3. go- 
dziny popołudnin, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 

* Jutro we wtorek: św. Filipa; — św. Jo- 
anny. 

* Wiadomości policyjne z dnia 29. b. m.: 
Złożono w policji przenoszony zimowy  paltot, po- 
zostawiony przez ściganego złodzieja. 

W Tarnowie skradziono na szkodę jednego z 
urzędników tamtejszych srebrny zegarek kieszonko- 
wy firmy „Breguet et Comp.*, podwójny łańenszek 
złoty pół cala szeroki, z drobnemi płaskiemi ogni- 
wami i pięć losów „Czerwonego krzyża* po 10 zł. 
a to: Serja 08.863 nr. 44, ser. 08.862 nr. 2, ser. 
08.862 nr. 1, ser. 08.822 nr. 38, ser. 09.822 nr. 37. 

Właściciel może odebrać w binrze inspekcji 
pol. charcicę rasy angielskiej, 
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Wiedeń 28. kwietnia. 
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Morawsko - Szięsha (contral. 
180 15/120 35| Dwowsko- Cserniow.- Jasska 


200 złr. srebrom . . 
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Warszawa 28. kwietnia. Dziś, o godzinie 
4, z południa, odbędzie się pogrzeb ofiar pożarna 
przy ulicy Łuckiej, Szczątki zwłok tych nieszczę- 
śłiwych, spoczywają już w trumnach, złożonych w 
domu przedpogrzebowym na Powązkach. Wszyst- 
kie te ciała, a raczej tylko zwęglone ich szkielety, 
pochowane zostaną w jednym wspólnym grobie, na 
którym ma być położony kamień pomnikowy. Ko- 
szta pogrzebu, jak również i koszt proponowanego 
kamienia, pokryją składki, złożone już przez ubogich, 
po większej części, mieszkańców Warszawy, którzy 
zwiedzając pogorzelisko nazajntrz po katastrofie, 
składali tam ciągle, każdy swój grosz wdowi. Z ta- 
kich drobnych ofiar zebrała się kwota rs. 233 kop. 
62'/, — ogólna zaś suma złożonych tam pieniędzy, 
wynosi rs. 300. Nie wiele przeto, do ofiar nbóstwa, 
dołożyli możni ! 

Kurjer Poranny zebrał niektóre szczegóły do- 
tyczące ofiar katastrofy, bezprzykładnej u nas do- 
tąd. Najbłedniejszą z rodzin które w płomieniach 
zginęły, była rodzina Kblów, składająca się z ro- 
dziców i trojka dzieci drobnych. Pracując w fabry- 
ce Norblina, Ebel zarabiał tam od 4 do 5 rubli na 
tydzień — i — roznmie się — wobec potrzeb pięciu 
osób — żył wraz z niemi w nienstannej nędzy. 
Wraz z Eblami mieszkały jeszcze dwie sublokator= 
ki: matka i córka -— ta ostatnia zarabiała igłą na 
utrzymanie obojga — miała narzeczonego, ślusarza, 
którzy musiał bardzo kochać ubogą i pracowitą dziew- 
czynę, skoro dowiedziawszy się o jej okropnym 
zgonie, chciał sobie odebrać życie. 

Obok Eblów, mieszkał bronzownik, Leon Kail, 
z żoną i dwuletnią córeczką. — Nędza tam była 
mniejsza -- była jednakże... zwłaszcza też nawie- 
dzała Kailów, podczas stagracji w fabryce. 

Jeszcze dwie zamieszkałe w owej fatalnej ofi- 
cynie — rodziny: Bartozzich i Hildebrandów, także 
nbogie i często w niedostatku żyjące, podzieliły los 
innych. 

Najbogatszym.. i stosunkowo najszczęśliwszym 
z tych, którzy w płomieniach śmierć znaleźli, był 
roznosiciel gazet, Baranowski. Zarabiał sporo, wy- 
dawał niewiele — zresztą, był sam tylko i o niko- 
go troskać się nie potrzebował, 

Składki na pogorzelców, którzy ocalili się z 
pożaru, utraciwszy w nim jednak całe, nbogie wpraw- 
dzie mienie — nadpływają już do organów prasy 
publicznej, 


f< << ~ 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


Autor popularnych wykładów „O słońcu* tu- 
dzież „Zarysn hygieny i dyetetyki ciała i ducha“, 
p. Mieczysław Baranowski, wydał obecnie w Tar- 
nowie nowe dwa dziełka, Pierwsze p. t. „Popular- 
ny wykład 0 powietrzu“ jest odbitką z popularne- 
go czasopisma Przyrodnik, wychodzącego w Tar- 
nowie już od lat paru, a stosownie do swej warto- 
ści nadzwyczaj mało rozpowszechnionego w naszym 
krajn. Wykład „O powietrzu* zawiera w siedmna- 
stn rozdziałach wszystko, cokolwiok w tej materji 
da się powiedzieć. Do najwięcej zajmujących ustę- 
pów zaliczamy szósty, traktujący o ruchach powie- 
trza, czyli wiatrach w atmosferze, następnie siódmy 
i ósmy o zjawiskach elektrycznych i magnetycznych 
tudzież zjąwiskach głosu w powietrzu, Dalej trzy- 
nasty i czternasty o przypadkowych składnikach 
atmosfery i pyle powietrznym, wreszcie dwu osta- 
tnie rozdziały, omawiające znaczenie powietrza w 
życiu zwierząt i roślin. Popularny wykład książki 
i język czysty, wolny zarówno od niepotrzebnie do 
dzisiaj używanych obcych wyrazów technicznych, ja- 
koteż od nieszczęśliwie kutych a wstrętnych neolo- 
gizmów, rekomendują dostatecznie dziełko p. Bara- 
nowskiego do bibliotek podręcznych, zwłaszcza szkol- 
nych. 

Tegoż autora część I. „Hygieny popularnej 
czyli wyłożonej nauki o warunkach i pielęgnowaniu 
zdrowia“, traktuje przedewszystkiem o powietrzu i 
jego wpływie na organizm ludzki, o wpływie ziemi 
na nasze zdrowie i o zanieczyszczaniu się jej w o- 
sadach lndzkich, zwłaszcza miastach, o nehylenin 
zgubnych tegoż następstw, o klimacie i o warun- 
kach kygianicznych wsi i miast. Sęerzej <roswodri 
się autor nad hygieną pomiesżkań, poświęcając 
przedmiotowi temu całą trzecią część dziełka. 

Jeżeli o poprzedniej rozprawie powiedzieliśmy, 
że odpowiednia jest do bibliotek szkolnych (krajo- 
wa Rada szkólna mogłaby w tym względzie wydać 
stosowne polecenie), to „Hygienę popularną* p. Ba- 
ranowskiego polęcamy każdej rodzinie, dbałej o 
zdrowie swoich członków. Mały wydatek na ksią- 
żeczkę, oszczędzić może wiele przykrych chorób, 
ktorych uniknąć można bardzo łatwo przy znajo- 
mości najważniejszych przynajmniej warunków, dła 
naszego zdrowia niezbędnych. 

Obydwa dziełka wyszły nakładem antora z drn- 
karni Józefa Pisza w Tarnowie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Sprawozdania zagraniczne jak i wiadomości z 
kraju co do stanu ozimin są różne i dziś jeszcze 
nie stanowczego orzec nie można. 

Z Ameryki dochodzą pôd tym względem wieści 
pomyślne, z Francji zadowalniające, z Czech i Wę- 
gier obiecujące. 

U nas, niezwykle spóźniona wiosna, nieusta- 
jące zimna i nadto wiele wilgoci — oddziaływają 
ujemnie na stan ozimin, — miejscami nawet poczy- 
nają takowe niknąć; wiosenne zasiewy z małemi 
wyjątkami prawie nie rozpoczęte 

Dowozy na targi zagraniczne znacznie się zmniej- 
szyły, — pomimo jednak stałej tendencji, łatwego 


Kw 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 
Bodenoreà. allg. Oster. 5 pr. zł. 

spł. w 38 lat 5 pr. w.a. 
Gal. Tow. kred. siem. 4 pr. wa. 
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zbytu i wyżej notowanych cen, transakcje rzadkie, Wiedeń d. 30. kwietnia: (Pryw.) Wczoraj 


6 Manety. 


a pradncenci zachowują się wyczeknjąco. Koło polskie zajmowało się ustawą o obronie| Dukat holenderski — |. 556 6 66 
Pszanica na maj, celna i sncha poszukiwana, |krajowej. Chrzanowski dawał w tej sprawie| Dukat cesurski ` . 557 567 
nawet i pośledniejsze ziarno z dostawą gotową|dokładne objaśnienia co do niektórych punktów. | Napoleendor . . . 9 46 966 
znajdnje łatwy: zbyt, płaconem będąc wyżej wzglę- | Na żądanie Hausnera i Zacharjewicza odbywa | Półmperjał rosyjski — . ` 975 985 
dnie do jakości. dzisiaj Koło polskie posiedzenie w sprawie prze- | Rubel rosyjski srebrny . 155 1 65 
Zyto suche eksportowe chętnie pytane, bardzo |niesienia zarządów kolejowych do kraju. n " pupierowy - 117 1 198 
celne i wyżej notowanych cen płacone. Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Pro- 100 marek niemieckich . 58 25 53 — 
Jęczmień więcej ożywiony. kurator synodu Pobiedonoscew mianowany zo- Srebro . . . sa | 


Na owies tendencja stała, przy podnoszącej Kupony w :rebrze ' 


się cenie. 

Produkta strączkowe dla braku towaru — bez 
handlu. i 

O rzepak na termina jesienne zaczyna się po- 
pyt z zagranicy, i płacą 1250 do 13'25, wzglę- 


stał tajnym radcą. 

Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Przy- 
aresztowano tu ośmiu oficerów, pomiędzy tymi 
pułkownika — wszystkich za spiski rewolucyj- 
ne. Równocześnie przyaresztowano wiele osób 
wojskowych w Permie i Jekaterynosławiu. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 30. kwietnia 1888 
godzina 1. minut 45 popołudniu. 


dnie do stacji kolei i znanej produkcji lat ubie-|Przedtem przyaresztowano w Smoleńsku 16 Alpin 75.15 Weg. akcje kr. 306.— 
i ZO osób, E oficerów artylerji. Odkryto tam AOA a ja 80 Unionsbank 117.30 
W spirytnsie niezmiennie stała tendencja. ślady rozgałęzionego spisku wojskowego. Spi- ny Połud p © piło Nordbahn 284.50 
Lwów, d. 28. kwietnia 1883. skowcy utrzymywali ścisłe stosunki z terrory- z As-Elab szy U Kelej Alföld. 170.50 
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : stami, mieli własny komitet egzekucyjny. GŁÓ- | wo M rdostb. 159, — Kolej .-czG5R..Mó? ge 
Pszenica czerwona banatka zł. . . 8:—  960| wnem siedliskiem komitetu był Smoleńsk. Filie Weg. Ke 5 t gge e Comunel 123.25 
m biała = 7:75  9:10|komitetu znajdowały się w Petersburgu, w Per- We. Dy P> 110.90 L betal 224. — 
5 R zd 750  9.—|mie i Jekaterynosławiu. Celem spisku było oba- | S9] r A 89.60 Bud 26.50 
Zyto h 5:50 _ 650|lenie samo i utworzenie rzeczypospolitej w pań. |% T->t: wog. b Td a a 103.25 
Owies fi 6*— 675|stwie moskiewskiem. Ros, rubel. pap. 1.18. |, Maul „wekłer. 11426 
Jęczmień a Le gp Smoleńsk d. 30. kwietnia. (Pryw.) Skonfis- Galic. indemn. 99.50 | arki niemiec, — — 
Hreczka $ 7—  8:—-|kowano tu ważne papiery, z których wynika, Usposobienie: silne. | 
Rzepak „ . .—'— —'—]że działalność rewolucyjna miała się rozpocząć Wiedeń, dnia 30. kwietnia 
Lnianka o .—'— —*—|po skończeniu koronacji carskiej, która nie mia- godzina ŁO minnt 35 przed połndniem 
Konicz * . 90— 110.—|ła być przeszkedzoną. Akcje kredyt. 308.80 Anglo-anustrj. 116.— 
Groch do gotowani 3 7:50 12.— Podczas aresztowań spiskowców strzelano | Kolej Kar. Lud. 308.75 Kolej Połndn. 144.30 
Groch pastewny 5 5:50 7'—|z obydwóch stron. Unionsbank 117.26 Napoleonior 9.51 
Bobik r ANR Znaleziono tu też wielką ilość ulepszonych | Roswyj. banku. 1.18*/, Usposobienie : mdłe 


Rerlim, dnia 28. kwietnia 


Spirytus na termina zł, 3% — za 10000 lt. pret. 
godzina 5 minut 35 po pofndniu 


bomb, napełnionych dynamitem. 
Przyjmujemy zamówienia na konicz, Incernę, 


Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Are- 


pszenicę jarą, owies, soczewicę i groch etc. do sie-|Sztowania spiskowców odbyły się cichaczem. | Rosyjs. bank. 201.70 Akcje kredyt. 524.50 
wu wiosennego, jak nie mniej na kukurudzę „zębem | Publiczność dowiedziała się o nich dopiero na. | Lombardy 253, — Galjcyjskie 131.90 
końskim“ zwaną, w oryginałnem nasłeniu amery-|zajutrz. Kolej ramnńs. —.-—- Austr. bankn. 170.85 


yż d. 30. kwietnia. Urzędowo zostały o- 
głoszone dekreta, w których okólniki kilku bi- 
skupów potępiające książki elementarne, uzna- 
ne zostały jako nadużycie. W sprawozdaniu tem | Konisk kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gaton- 
skonstatowane zostało, że państwo jest upra-|kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct, oraz malagę. 
wnione zabronić klerowi robić użytek z ducho- | === 
wnej władzy, aby się mięszać w świeckie spra- 
wy. Prawo to ustanowione za starej monarchii 
zostało potwiedzone przez konkordat. 

Rzym d. 30 kwietnia. Małżeństwo księcia 
Tomasza a księżniczką Izabelą w obecności fa- 
milii królewskiej i posła bawarskiego wpisane 
zostało do ksiąg cywilnych. 

Londyn d. 30. kwietnia. Observer donosi: 
W miejsce Alisona zamianowano Stephensona 
głównodowodzącym armii angielskiej w Egipcie. 

Petersburg d. 30. kwietnia. (Urzędowe). Bi- 
skup-sufragan Gintowt z Płocka mianowany ar- 
cybiskupem mohilewskim i metropolitą wszyst- 
kich katolickich kościołów w Moskwie. Dalej 
mianowany biskup kujawski Popiel arcybisku- 
pem warszawskim, oprócz tego nastąpiły inne 
nominacje duchownych. — Radca poselstwa w 
Londynie mianowany posłem w Japonii, jene- 
ralny konsul w Marsylii Popow, posłem w Pe- 
kinie, a pierwszy radca poselstwa w Wiedniu, 
książę Kantakuzen radcą poselstwa w Londynie. 

ulon d. 30. kwietnia. Łódź okrętu eska- 
drowego napadnięta przez burzę, ntonęła. Dzie- 
sięciu majtków uratowano, siedmiu zginęło. 

Part Said d. 30. kwietnia. Z powodu uro- 
czystości greckich świąt wielkanocnych przyszło 
do starć między Grekami i Arabami, które usi- 
łowali uspokoić egipscy żandarmi. Ż obu stron 
zabici i ranni. Wojsko angielskie i marynarze 
angielscy na kanomierce „Falcon* otoczyli cer- 
kiew grecką, aby dać jej ochronę. Konsul grec- 
ki schronił się na pokład „Falcona*. Spokój 
przywrócono, ale między ludnością wielkie 
wzburzenie. 

Kair d. 30. kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nową konstytucję egipską. 

_ Berlin d. 30. kwietnia. Pogłoski dzienni- 
ków, jakoby miniser Maybach zamierzał podać 
się do dymisji są bezpodstawne., 

Umarł Schulze-Delitśch. 

Paryż d. 30. kwietnia. W artykule dzien- 
nika Soleil podpisany przez Hervego powiada 
autor, że ganił bezczynność książąt orleańskich 
przed zachwianiem Frangi bezczynność jednak 
hrabiego Chamborda — który może sam dzia- 
łać — zasługuje jeszcze na większą naganę. 


kańskiem, po cenach względnie do bieżących noto- 
wań nmiarkowanych , — upraszając nawzajem o 
próby tych próduktów. 

Posiadamy kosiarkę Wooda w stanie zupełnie 
dobrym, w cenie bardzo umiarkowanej. 


| teka Lwowie, 
FMtuckera =P" we Lwowie 


poleca 


Podziękowanie. 

W ciężkim żaln pogrążona rodzina po stracie 
dr. Mieczysława Lisowskiego w Skolem, zmarłego 
dnia 22. kwietnia, składa niniejszem serdeczne po- 
dziękowanie za szczery udział w oddaniu ostatniej 
usługi, przedewszystkiem  świetnemu zarządowi 
skarbu hr. Kinskiego, następnie wielebnemu ducho- 
wieństwn obu obrządków, licznemu gronu przyja- 
ciół i całej w ogóle publiczności w Skolem, która 
mimo niepogody towarzyszyła smutnemn pochodowi 
pogrzebowemn i wieńcami okryła jego mogiłę. 
W imienin całej rodziny 

Albina z Lisowskich Korczyńska, 
Władysław t Jan Lisowscy. 
Skole 25. kwietnia 1883. 


t K 
IGNACY WOLAŃSKI 


przeżywszy lat 64, 


zmarł po dłuższej cho- 
| robie w Pobereżu dnia 26. kwietnia. 


zarno jodwabma surah, satim mer- 
veillenx, satin Luxor, atlas, ada- 
maszek , ryps jedwabny i kitajkę zl. 
1.05 metr do zł. 3.30 (120 rozmaitej jakości), 
wysyła na pojedyncze suknie lub w całych sztukach 
z opłatą cła do domu „Skład fabryczny towarów 
jedwabnych G. HENNEBERG* (król, dostawca 
nadworay) w Zurychu. Wzorki odwrotnie. Porto 
od listu do Szwajcarji 10 ct. 


Telegramy Gaz, Nar, i ostatnie wiadomości. 


Nordd. Allg. Ztg. i Post a z francuskich 
dzienników Figaro robią Francji szczególną pro- 
pozycję, a mianowicie, zeby przystąpiła do po- 
trójnego przymierza ; wtedy będzie możliwe 
ogólne rozzbrojenie, ponieważ w ten sposób za- 
gwarantowany zostanie wzajemnie obecny stan 
posiadłości sprzymierzonych mocarstw. O propo- 
zycji tej, w której tkwi myśl przewrotna, po- 
mówimy jutro. 


* D 
Na sobotniem posiedzeniu francuzkiego se- 
natu, książę de Broglie zażądał głosu w celu 
interpelacji co do potrójnego przymierza. Dys- 
kusję nad tym przedmiotem przeznaczono na 
wtorek 1. maja. 


* - + 
W Dublinie odkryto sprzysiężenie, aby wy- 
sadzić w powietrze dom, gdzie przebywają pil- 
nowani przez policję świadkowie Koronni (de- 
nuncjanci). 


* x 

Rząd fraucuzkí przygotowuje księgę żółtą, 
która będzie zawierać akta scisle a się z 
konferencji dunajowej.« W. Paryżu z tego powo- 
du ubolewają nad opozycją Rumunii i wyrażają 
życzenie, żeby Rumunia przyjęła nareszcie rewi- 
dowane w Londynie stypulacje kongresu berliń- 
skiego i nie paraliżowała. czynności europejskiej 
komisji dunajowej. Czyż Rumunia sądzi, że bę- 
dzie się mogła opierać całej Europie i dopro- 
wadzi do tego, Że nareszcie jedno mocarstwo 
otrzyma polecenie, aby dopilnowało egzekucji 
uchwał europejskich. K: 


—_——_—— 


Syrop z podfosforanu wapna 


ORIMAUET i Sel. aptekarto w P 

Pp.. AURT : . aptekarze w Paryżu, pizy- 
jak od lat'20 syrdę. Pi pedfesforanu 
wapus, który jest srodkiem uniwersalnym w chorobach 
piersi. Pod wpływem tego lekarstwa kaszel się uspakaju, 
ustają nocne poty, znika duszność i chory przychodzi do 
adrowia i dawnej swej tuszy. Skuteczność tego lekarstwa 
zrodziła pochop do licznych jego podrabiań i fałsz:ratw. 
Dlatego trzeba się wprzód przekonać, czy na każdym 
flakonie znajduje się podpis Grimaulta i Spl. Dla odróż- 


nienia go od innych syrop ten zabarwionym jest zawsze 
na różowo 


* LJ 
Nordd. Allg. Zeg. pisze, że przyjęcie kon- 
wersji renty przez Izbę francuzką jest następ- 
stwem moralnego kredytu rządu, i dowodzi sta- 
łości idei republikańskiej we Francji. 


. + 
* 


Śmłatyu d. 30. kwietnia. (Pryw.) Poczuwa” 
my się do obowiązku sprostować telegram ze 
Sniatyna z podpisem Hermanna, jakoby liczne 
grono wyborców zgodziło się tylko na dwóch 
kandydatów. Stało się przeciwnie — wyborcy 
zgodzili się jednogłośnie na br. Romaszkana, 
dr. Warschauera i dr. Byka z tą uwagą, a- 
żeby komitet miejscowy odniósł się z tymi kah- 
dydatami do centralnego komitetu, a którego 
tenże za najodpowiedniejszego uzna, tego jedno- 
głośnie w porozumieniu z komitetami miejsco- 
wemi w Buczaczu i Kołomyi popierał. Stało to 
się z powodu jakiegoś nieuzasadnionego rozu- 
mowania. 


pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


ay 
w poniedziałek dnia 30, kwietnia 1883 rokn. 
Po raz pierwszy : 


bom otwarty 


komedja w 3ch aktach przez Michała Bałnekiego. 


Przyjechali d. 30. kwietnia 1883. 


Hotel ŻORZA: M. hr. Łoś z Bortkowa, S. 
Kotarski z Brzeska, O, Schnell z Firlejówki, O. 
Sala z Wysocka. 

Hotel ANGIELSKI: H., Wojakowski z Balu- 
czyna, A. Minkiewicz Wysoczański z Rosji, dr. F. 
Fruchtman ze Stryja, S. Buchowieeki z Pisarówki, 
I. Walz z Husiatyna. i 

Hotel EUROPEJSKI: H. Goldlust z Podwo- 
łoczysk, A. Lesman z Warszawy, R. Nowosielecki 
z Harkłowy, Z. Woisser z Sassowa, I. Essen z Ra- 
tenowa. ; 

Hotel WARSZAWSKI : S. Kwietniewicz z Pod- 
wołoczysk, I. Hiletzer, z Podwołoczysk, M. Füzes- 
siny £ Bortnik, F. Newicki z Rzeszowa. 

Hotei LANGA: E. Lamboy z Bóbrki, A. 
Buck z Wiednia, G. Lksig i A. Stehlik z Rosji, 
K. Eberhard z Brodów. 


BITTERWASSER 


von herrorr. modiz. Auterititea bestens empiehles. 
- : Gta. 


Obfitująca w lithion i kwas borowy szczawa 


SALVATOR 


niezawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniem organów oddechowych i trawienia, 
specificum przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. lo nabycia w handlach wód mineral- 
nych i wiela aptekach. Dyrekcje źródeł 
Salvater w Preszowie. 


Dr. Sobolewski, lekarz praktykujący, 
Dr. Schäfer, adwokat krajowy. mi 
Wiedeń d. 30. Kwietnia. (Pryw.) Są widoki, 
Że zarząd drogi żelaznej Karola Ludwika zgo- 
dzi się na zniżenie taryfy dla nafty galicyjskiej. 
Warszawa d. 30. kwietnia. (Pryw.) Wypo- 
liczkowany Apuchtin otrzymał odręczne pismo 
carskie, w którem wyraża mu car uznanie za 
zasługi położone około urzeczywistnienia dążeń 
rządu moskiewskiego co do zlania kraju nadwi- 
ślańskiego z państwem moskiewskiem. — Car 
udzielił przy tej sposobności Apuchtinowi order 
Aleksandra Newskiego. 
5 Płaoą | Fada 


W. R. 


we! 
I SORY RE MG. a 95 26] 95 75 tO OOOO Z EC, 
żę. af po Ś ; aper pr. 100 301100 70 Lwów z Izby handlowej, 30. kwietnia 1883. 


Rudolfa em. 1869 po 860 zł. 1. Akcje za sztukę 


6 PRO mow a po B9 zE [100 30|100 60 bez kupona bieżącego płacą 3 
Radalfa em. 1873 po 800 iè Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m.k. 307 26 310 25 w beczkach 
.B pro. sr. w. a. . . . [100 %bj10050| >> lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 168 50 171 50 po 167 kilogr. 
R nigkrosk A) ua 200 ste. 92 90! 93 20 Banku hypot. galic. po 200 sł. w. m. 301 — 308 — » ” 
Z a „SA h n s 4 kredt. galic. po 900 zl. w. 2. 950 T 255 — » 50 " 
Papiery loteryjne 3. Listy zastawne za 100 sir. Najtaniej! 


(sztuka). 174 50|175 — bez kupona bieżącego 


Zakład krod.dlahaa. i przem, |!45 < W. A. 9 A 
Klary po 40 sł mk. o | 3o go 38 75) Tow. kred, gallo £ P m. g 89 20 30 85| Klątwa galicyjskich rabinów i 
Ea peT: i 19 50| — — >, pomą 06* ; ET 97 85 gg ge | CUdotwórców napisat Zygmunt Fryling. 
Krak in a E0) 19 — 4 41'/, 1. 

Lablafaka prem. pod: s . | 35 50| 2 —|p ska hyp. galie. 6 pro. w. a, pi KOL 00 ja ga rek — zi 
Budzińskie m. 40 —| 40 60|B yP 80 102 80 : Sinist a 
Palffy po 40 sir. mk | [3875/87 —| s s»  » n Woa, 96 80 97 80 Do nabycia w inistracji „Gazety 
Rudolfa po 10 sir, m. k.. | 19 50 20 -| ; . » 5 „ 10% pr. 100 — 101 — | Narodowej" i w księgarniach. 
AA 40 sł m. ki: 51 B0 53 2o[ Listy dłażne g. s. kr. wł. 6 pre. 101 — 103 60 =e 
| 5t- Genois po 40 zir. m. x. | $ —| 45 50 S'Eni mj 5 „ 93 — 95 — 
Słanieławowska (pożyczka) | 24 50] 33 5u|Ogól. roln. kred. zakład dla daje 0 a Herbatę kar awanową, 
waldatej 20 str. m. k. z £ 2 z| | Bukow. 6 pre., los w 15 lat, — — —— wyborną, lądem sprowadzaną, 
Windischgrätz po 20 sł. 2. Obligi za 100 złe. tylko w jodnym gatunku, 
Dewizy 3-miesięczne. OLD pe 5 pro m. k. pe — Ka — poleca funt wagi rosyjskiej po 3 złr. 
Borli ppan 5 3 > SaR. KT, wł, Gpr. w.a. 95 — = jeża r 
Yrasktan 160 m sław: 5 55 ka + Pożyczka kraj. z r, 2 pr. w.a. 101 — 103 — A d m lf d materjałów 
m 100 k. s 55 . Losy. 
Londyn 100 tut, estet 1 diis soh39 oo [Miasta Krakowa ah i so — il olia Inlendera 
Paryż 100 franków a + + | 4757/4750] „  Staniaławowa . - 23 — 34 — w BRODACH. 


Podpisana dyrekcja Towarzystwa gazowego we Lwowie ma zaszczyt| AB OZNENZZRZNNNNNNNNA 
zawiadomić, iż od dnia 1, maja rb. w jej fabryce wyrabiany nere miedalantiwzashużieth 


K «b K = listem pochwalnym. 
d'Argeuteule po cenie 2 i 8 


i Świcinóy A częściowo Nr. I. po 90 ct. za 50 klgr. == 1 cetnar cłowy ATR AMENT 
sztukę — talta ZRAZY i SZCZEPY Nr. II. po 35 ct. za 50 klgr. == 1 cetnar cłowy L 
KRZYSIEK i innych pryderagąh owoców sprzedaje. 


Spasowskich. 864 1—5 Możliwe do przeistoczenia istniejące piece i kuchnie na opał kok-|] Czarny kampeszowy, 


poczta Tartaków. 
Pod gwarancją i aż do końca maja wy 
seła za pobraniem Szparagów flanc 
8 i 4letnie Conover - Colosales olbrzymie 


kisiny że dkjlepszy i celowi rzeczywiście 
odpowiedni środek, aby bieliźnie najpięk- 
niejszy klasy ołysk, elastycyną 
sztywnoś przyjemne nosze- 
mie nadać, a który wyruguje wszelkie 
inne szarlatańsko wychwalane z Niemiec, 
Anglii i Austrji sprowadzane. 

Tylko gospodynię i specjalnie praniem 


HISTORJA 
POWSTANIA 


1863 — 1864 r. 
2 tomy. Tom I. Ruch narodowy aż 
do wybuehu powstania 1794 — 1863, 
Tom II. Powstanie od wybuchu aż 


"Zarząd dóbr Spasowa | 


Zakłęd trowiankowy B 


koncesjonowany przez Wys. e. k. 
Namiestnictwo, 
pod dozorem władz sanitarnych, 


L. J. Kubiekiego, 


weterynarza miasta Lwowa i do- 


4% upadku e | dm 6 an sA OE padar st a zsbmietkiów, centa weterynacji, poleca zawsze mami Kg LEI 01 Bom — uskutecznia dyrekcja bezpłatnie. powszechnie nznany za najlepszy. 
prawne w pł gielskie 6 zł. Canape ki cA paki wadził świeżą Krowiankę. . d ] . Lwów d. 28. kwietnia 1883. Flaszeczki po 10, 20, 30 i50 ct. 
Ostatnie lata nej tylko 14 ct.; przy więkasem zamówie- zcE pa w za ia: Jaja 0 wy ęZaNIa. Dyrekcja Towarzystwa gazowego kim ilościach litr 50 ct., oraz 
DE o ZocEZYCh pm ki Z Gog z , m ai dbg üg e bou Zamówienia na nie od mego kilka-| 1280 ņ—3 Gustaw Buch. wszelkie inne atramenta, 
od 1846 ro o dzisiejszych. kład dla Czerniowiec u p. Antoniege 7 krotnie w kraju i za granicą premiowa- a m. O komki. (wm _ zma S i farby do stępii w różn. kolorach 
t. 


nie od godziny átej popołndnin. 

Na żądanie wysyłam za pobraniem, 
Lwów, ulica Łyczakowska 7. 

1854 1—24 


Ohrensteina. 1342 1 12 
Dla wygody mam także na sprzedaż 
ina składzie pojadyścze pakieciki mą pie- 


flaszeczki po 15 6 


Wydanie drugie znacznie powiększone. 
(Rek 1846. Rewolucja we Francji, 
we Włoszech, w Niemczech, w Wę- 


uego drobiu rasowego, ozdoba-| 
wego i dzikiego. — Cenniki gratis || 
Gwarancja do 50 pre. płodności jaj. IB. 


Premiowane w Lyonie 187%, Wiedniu 1878, Paryżu 1878 medalem srebr 


GZENIÓJ PJICGFYNOWO 


grzech, w Polsce. Wojna ska, | częcią opatrzone, po cenie 4 et. za Schmeckemburger, I., Wiener-Race- ae 
ŚTojna' włoska aeaa pomeure: |Jkiecik | 0. T. Winckler, E Aralaft aa Eee b Saxlehnera źródło wody gorżkiej | IWtJII 
pejskie. Powstanie w Polsce 1863 r. we Lwowie. 130 1—8 r do wszelkiego rodzaju obuwia — nie- 


dość, że daje prześliczny, trwały po- 
łysk i przyjemną woń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękczy i powięk- 
sza wytrwałość, Pudełko po 10, 20, 
80, 50 ct., przy większych ilościach 
kilo po 50 ct. — wynalazku: 


J. Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądow. 
we Lwowie, ul. Kopernika, 1. 3. 
Filia w Krakowie: Sukiennice 1. 20. 


1333 1—? 
E 1) 


Kandydat notarj alny 


mający półtoraroczną praktykę nota- 


NB. Konsument, nabywający za 5 ct. 
jkrochmalu ryżowego, osiąga ten sam re- 
jzultat, jak gdy kupuje za granicą w pa- 
pierze różowym połyskującym kr ehmal 
za 14 lub 12 centów. 


Wojna duńska, austrjacko-pruska, 
franeusko-niemieeka, Komuna. Prze- 
śladowania w Polsce. Wojna wsoho- 
ia. Panowanie reakcji). Cena złr. 
2.50. Oprawne w płóto ang. zł. 3.30. 
Pamiętniki powstańca 
z 1863 i 1864 r. i 
(Bończa. — Chmieliński. — Bosak. — 
Krzywda). Cena 1 złr. 
Powstanie Polskie 
NAD BAJKAŁEM 
i sprawa Kazańska, przez naocznego 
świadka Z. O. — Cena 40 ct. 
O ustanowieniu i upadku 
Konstytueji 8. Maja 
przez Hugona Kołątzja. 


Dobra RRYKOWCE | zaa zaa ĄHUNVADI JANOS 


pod Tłumaczem, w bardzo ŻyŻnejjgtgry głównie zbywa „delikatesy, kon- É 
okolicy, obejmujące przestrzeń 4 serwy, herbat, Bnicwo APE 
JA) } morgów ; w tych roli przeszło 820Ji t. p. poszukuje wowa rutyno- 
paeetiniono ja meat; | morgów, łąk 150 morgów, reszta las wanego, zdolnego, fachowego 
s 1 s « z budynkami dobrymi, nową gorzel- chrześc. agenta. 
„Ziół ka piersiowe nią, e aa N e NE ad. Oferty gois- 1027: do Annon- i 
3 je. o. 00 
dr. Seeburgera wokat Moszyński we Lwowie, przy W ambara. 109 0-924 | g7 
dostać można we wszystkich apte. H ulicy Karola Ludwika 1. 1. 1376 3-3 


ch w Galicji. 
Pakiet 20 centów w a. 1—5 


At analizowanej przez Liebiga, Rumsena, Frezeniusa, tudzież apro- $ 
bowana i eeniona według orzeczenia znakomitych lekarzy Bamhergera, $ 
Wirchowa, Hirseha, LI parodię Seanzoniego, Buhla, Nussbauma, p 
Esmerscha, Kussmaala, Friedreicha, Schultze, Ebsteina Wunderlicha, £ 

itp. uznana i polecona jeko i 


Ææ- najwyśmienitsza i najskuteczniejsza "ER 


ze wszystkich wód gorźkich. 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszyst- Š 
kich aptekach, jednakowoż uprasza się, niehy w akładach żądano wyraźnie 
Saxlehnera wody gorskiej. 859 1—20 


Właściciel: Andreas Saxlehner, Budapest. 


T>- 


1854 


Cena 1 zł. > o e rjalną, „poszukuje posady. Adres J. 
Historia Rewoluci | adca ekonomiczm Zakład kąpielowy yo raid SA 
przez PRS T Zajęcia. Rzą ca e onomiczny Unikac fałszerstw wymagać podpis: K. GRILLO:V. a. 

Cena 60 ct. Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest K arol Ballaban 


kawaler, mający tylko matkę przy sobie Gy R 

| ukończył jedna, ze szkół rolniczych w manowie 
kraju, z piętnastoletnią praktyką gospo- 
Jdarczą wą wzorowych gospodarstwach — E| ofecartym zostanie 1. czerwca r. b. 


posiadający dobre świadectwa, Wodę i sol mineralną rozseła się 


naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 
ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


Listy króla Jana III. 
pisane do królowej Marji Kazimiry. 
w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 


we Lwowie, 


Cena 60 ct. między innemi uznanie od Jaśnie Wiel- Hali 
O prześladowaniu możnego Tadeusza Kownackiego, it jest 334% dądanie. ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH T Sea Podac" m Kogutem“, 
Kościoła”Uniekiego (awa W l a A Eyy PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROILOM, UDERZENIOM DO = 1q8 
5 rym wykonawcą poleceń, posrukaje, 0d; 19 = GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- “ 
na Podlasiu powiednego zajęcia z dniem 1. lipca 1883. TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻÓŁĄDKA I KISZEK. y i 


Adres: W. Chyćko, rządca ekonomi- 
czny w Dalniczu, poczta Kamionka Stru- 
miłowa — polecony. 1315 4—4 


przez Aleksandra Wernickiego. 


Cena 40 ct. Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 


podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 


herbaty. 


Wszystkie powyższe dzieła wyszły == Na wiosne i lato. zawiera zadnychsubstancyi gwałtownie działających jak: aloës, 
Ran sf 7, atw ar dz eniu A € | podofilina itd. nadaje się Sbomie dla codziennago użycia. ELE, Sezom 1883. 
Księgarni Polskiej |] wonega się i czy praca udyce Nieprzemakalne płaszcze z kapuzą | _ W PARYŻU u P. GRILLON, apt. —We wszystkich aptekach, |): Hlo mongo cwarakij © su. 220 
ingg i j i i i z najlepszej styryjskiej materji wełnianej bèz kanczuku we wszystkich kolorach ila „ Melaage de Mostan 4.20 
A. D. Brsewici.Riemacttg |) Bigotek roślinnych CAUVAINA, | salon) zj gateni oj żaka a, veo 000000]: | mit is" ta 
1203 we Lwowie. i zagraniozaych od lat 40 zawsze z wiel- Płaszcz dla turystów z kapuzą sł. 7.— || Zupełne ubranie męzkie od 20 „ 30.— Materje na ubrania Wędki własnych EU i Fo 


Jupka lub styr. sacco od zł. 10 „ 16.— 


Herbaty wymienione odszczególniają 


kiem powodzeniem, ponieważ składają się |Płaszcz do podróży lub polow. „ 10.50 lko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
R wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia |Menżykow, płaszcz cesarski lub Damski płaszcz od dessozu ni a ie a brinis Edobrojów. sło awe ai l9 w ny, Basie się! aromaty oina ORA TOASA O ciej 
———— jani kolek i mogą sią używać jako środek | zarzutka od zł. 12 do n 16.— || modny i nader ubier. od 16 do „ 20.— z lepszej wełny 8 zł. na ubranie » doskonałej 'wełny 10 zł., na u- są w smaku bardzo przyjemne. 
kJ” recommande sous tous les rap- orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- === _ Nieprzemakalne kapelusze guniowe === e a zupełnie doskonałej wełuy 12 zł. 40 ct. Łaskawe zamówienia załatwiam bez- 
ports des Institutrices et Bon- oni a aE pe; ipri m dla mężczyzn, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4. Piedy de podróży sztuka sł. 4, EP a i 12 zł. r zwłocznie. 1806 1 ? 
nes sup. françaises, allemandes et AN-g; Quentin. 24. Wymagać należy, aby Wszelki gatunki gunki wiosennej i letniej, modne materje wełnianej guńki |% Wykwintne materje ma mbrania, na spodnie, tużurki, za- 


glaises. Mme Brandenburg, Pro- 
fessenr, 33 Littichaustrasse, Dresde 
(Bureau Paedagogique.) 1111 1—1 


A Solni | rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, 51e- 
pigulki Cauvaina znajdowały się we fako= Lac lęk ot ii Serme w dowolnych ilościach na AE w fo: sia a, zak Jira sp) ma bilardy poleca Sarny, 
ikach, włożonych w pudełka kartonowe, wych ubraniach najrychiej i najtaniej. F J tik f k skład fabryczny 
ażeby na każeej pigułce znajdował się us- Jan Günzberg an IKaFOISKY, w Bernie, rałoż. 1866. 
pis „CAUVAIN*, 879 10—? , Próbki franko. Próbki dla krawców bez franco. Wysyłki za pobra- 
WP P- Dohaut, Hanb, rue St, Denis. handel sukna w Grazu. niem nad 10 złr. franco. Bzczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy 


PLASTER THAPSIA 


LE PERDRIEL- REBOULLEAU 


F F | Dostać można we Lwewie w aptece 0 zamawiają materje nie widziawazy próbek, oświadczam, źe tow. w ten PAP 3 "4 
ranciszka Kosowska jp. Krzyżanowskiego o ak dek, sposób zamówione gdyby się nie podobały, p imaje napowrót. Wzorów Jedynie przyjęty w  Szpitalach 
H. Mikoląscha i Z. Ruckera; exarnego peruwianu i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju jako najlepszy, najdogodniejszy, 


pp. 

ji J. Nanlika; w Krakowie w aptekach: 

p. W. Redycza; w Poznaniu w apt. dr. 
i iw Brodach w apt. pp | 


najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIENPIENIOM I BOLOM 
RĘUMATYCENYM I ANTRETYCZNYM, 
ete., etc. 


z Dębowcea, 
leca P. T. Publiczności w d 
onk świeżo a © 
płótna i bleliznę stołową 
krajowego wyrobu 
mo cenach umiarkowanych. 


i W hotelu Europejskim nr. 29. 


zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc hande] światowy, odbieram 
codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców ol dókładnć po- 
%49 danie przy zamówieniu swego adresu, unikając powoływania się na po: 
przednią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu. 
Korespoudencje przyjmują i sałatwiają się w językach niemieckim 
St i czeskim, lica, Ap i | łoskim. 1251 11—24 


Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA 


narodowe Środki leczniczo-pożywne roby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez lekarzów S krów, Pergl i ś księéne, 
książęta udzielne i w 400 c. k. austr. i niemieckich garnisonowych 
szpitalach à w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa- 
dzone, jako środki wsmacniające, praktykowane w narodsie od 30 
lat. Tego dowodzą codziennie nadchodsące adresy dsiękczymne. 


|Mankiowika 
M. Kullak Franzose. 


Najwiekszy wybór! 


W OR". PŁASZCZE GUMOWE Osiągnięte skutki lecznicze > = m z 
dy tywaj PADS, L oj EIA, na cierpiących ma suchoty, powssechne osłabienie, na brak apetytu. ma 
500 ZŁ. Róulera wody do gp Macintosh angiel. wełniane, kaszel, piersi, płuca za pomocą 68-kroć odenaczonych, wo Świecie S | «zam | Ą FT). p e) 
ut imbon QQ  Sztylpy gumowe, utwieńczonych © HANE E 
PRA) 1a w RE E ust Rekawiczki, gumowe, Jana Hoffa „wyrobów słodowych' z =Z ZZO EEEE Š 
W. Rösslera synowiec Rekawiczki dla pasieczników, $ m CE JE r s6 EIE = 
Wiedeń. I, Regierungsgaśge, nr. 4. Płótaa gumowe, AL, Z -ja jags F 
A pl E podwaja van radzie w Płótna napuszczane Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów a a 8 = SQ ba |< Ę > 
w Wałętu w apk, w Ksłogyż u Stenzla (h ns pokrycia powozów, bryk, stert słodowych leczniczo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana s i [= | Amio|2S *zĘ = 
apt A ml ri T Jana Hofta, Pa EPEE i 
CE AEC. KE aż nip th Sak, k radoy, posiadaoza o. k. złotego krzyża zasługi z korong, kawalera wyso- i 2 ma ma 8Z% BIFF P gasi, sałeajęcym daja 1a Bordelel 
it a e ` uanerki 3 Patctuku kich orderów t wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do- o a _ojS3E aptekach, rysuaka Í podpisów powyżej omien 
|  gwaperk I stawcy wielu książąt Europy, we Wiednia, fabryka: Grabenhof, Brńnner- Są sa |FE_4 A czonych, J 
DE. stofan Filipkiawicz "R Krimmera strasse, 2, kantor i skład fabryczny: Graben, Brännerstrasse 8. = LIJ R Eh z (poezwórnie zmniejszonych). 
lekarz zdrojowy, ordynować będzie BĘ? > Lwowie, hotel Zosża Chwalebne uznanie leczniczo od dostojnych osób. Z j R 7 H Cz p m e n N y, 
jak lat poprzednich w i 3 i Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy Ra 4 SE o 


napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej | 
substancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzma- 
gające się osłabienie i wychudnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tem położeniu uciekłam się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po- 
lepszenie. I'rócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie Życia mego. 
Zawsze panu wdzięczny 
Voelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 
Przeciw memu ciężkiemu kaszlewi używałem nadaremnie róż- 
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt slodowy, pańską cze- 
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat: Z radością pole- 
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu światu. 
PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Bülow. 


Chwalebne uznania lecznicze od dostojnych osób. 
Jego Mość 

król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 

Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktn słodowego. — 


Cieplicach Trenczyńskich 
(Trenesin-Teplitz) w Węgrzech. 
Broszurek nabyć moł ięgarni 
Miikowakiego” "AR 

1386 1— 


Majątek ziemski „Jodłowa 


(powiat Pilzno), 

składający się z 2 folwarków, obejmujący 
1306 morgów, mianowicie 544 ziemi or- 
nej, gleby przeważnie pszenicznej, 58 łąk, 
503 m. lasu i 200 m. ziemi z lasu wycię” 
tego z pniskami Awe bir Ta 

lub każden z osobna o emi wa ; 
i i reki iewn'ki rzędowe (dry- 
ruukami, zaje £ ae) ręki do sprzeda- Sak gi ko raata€ ; miech raid 
nia, ub wydzierzawi enia, ręczne i kłeratowe, garnitury młoCAE: 
Budynki dobre, inwentarze kompletne niane e sile trzech koni, młynki do 
i w dobrym stanie. Pośredników wyklu |e;szczenia zboża i maszyny do kra- 
cza się. Bliższej wiadomości ndzieli jania paszy. Jednoroczna gwaraneja | 


|BOGOOOG00GO 


Fabryka 


maszyn gospodarskich , 


UARATE & Om. 


w Bubna 


(pod Pragą), 
dostarcza najlepsze i najtańsze 


Trawa miodowa, 


nasienie na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trwa lat kilka. 
Jeden korzec wraz z workiem 4 zł, 
50 ct., przy odbiorze na raz 10 kor- 
cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie, 
Zamówienia uskutecznia J. BULSIE- 


WICZ skład nasi 
va a nasion w BOCHNI. 


TERNO 


|5000 dukatów w gotówce wypłac 

temu, ktoby za pomocą mojej lapke 
mnie wynalezionej niezawodnej kombinacji 
nie wygrał terma. Wszystko inne jest 


Towarzystwo gal. kasy zaliczkowej 


we Lwowie Rynek l 17., 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 
oprocentowująe takowe po Gpret rocznie. 
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: 
od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 


od 500 do 4000 „ „ 60- , r 
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz. 


właścicielka Cenniki z rycinami na żądanie franco. Kr ólowskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem czystem naśladownictwem. Zapytania z 
1398 1- 3 poczta Jodłowa. wiadectwa i listy pochwalne z najroz- ||] skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu Udziały oprocentowują się od dnia wkładki dołączeniem marki ną odpowiedź zała- 


ltwiam natychmiast franco sławny mate- 
matyk i literht 


MANRUS PERCI, 


w Budapeszcie, Palatingasso, 17. 


maitszych okolie Galicji. 1276 2—? członków mego dómu*. 
xsi Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstrěktn słodowego. — 
| Przyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d. 
l I 7 Haseldorf pod Utensen 4. marca 1882, 
s A a : Podkomorzy kawaler Oppen-Schiliden. 
ZES. KRÓL. WIEZA E, KRÓL. | Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie- 
AVSTRYAC CY WIEJĄ C r $ 4 NIEDERLANDZ. duia: Piwo zdrowia z ekstrhktu słodowego ze skrzynką i fłaszkami: 
| NADWORNI DOSTAWCY, “Sn ARR „W smaru? NADWORNI DOSTAWCY 6 flaszek złr. 8,82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek złr. 14.60, 
2 ie PL M | 58 faszek złr. 29.10; '/, kilo czekolady słodowej I. złr. 2.40, II. 
złr. 1.60, III. złr, 1. (Przy odbiorze większych ilości rabat.) Cu- 
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i */, woreczka). Preparo- 


| ERN EN L CAS B 0 LS wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1. Skoncentrowany 


FABRYKA WYEORNYCH LIKIZRÓW HOLENDERSKICH I ekstrakt słodowy flakon 1 złr., także po 60 ct. Kawa słodowa pa- 
W AMSTE RDAMIE. | kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 198 5—ib 


jU sm A EE usgęzelchnef auf 13 Ausatejlungen stefe ailein mit dsn hóchsten Preisen,zuletzt PARIE 
| (AIZ peime GERUKSCE o£ arets  (LHEVENNW e, p i 4878 gegon 43 Concurrenteh allein mit der groasen goldenan Modajlley 
r * wb ER nE” . 1 pe- GA . va 
O A m ; M. = > Główny skład: u Pawła Eckhardta, we Wiedniu, I, Weihburgasse, 24. 
S ; AO R EEN enaA DOWNIE FOS N i 
n EE TAA hA żańniić a PARA k, Stokmar, Wiśniewski apt. Cena flaszki 1 złr. Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka pocztą franco. 
TAUSGI STAAUWNEŚEJE JE: i e aS ć * Ą : M. Kosłowski, M. Krog i Składy: Lwów: W. Karczewski spt, Kraków: Józef Trauczyński spt., K. Wiśniewski apt., Bolechów: Karol Schin- 
cit La OKE DZY EC (u Llu Ean PPAWIE | Rsessów: piáski apt. w Rynku, Bchaitter & Comp- dler apt., Brzeżany: Kilian Hausberg ap$., Brsesko: W. Janszek apt, Czerniowce: F. Golichowski apt, Dobromil: Ant. 
ao A. 7. Pa) SENN o, SAIEENIATH IKAW ASNIŻCH N amok: Hochd. J Grotowski apt., Horodenka: W, Axbntowicz apt., Jasto: Romuald Palch apt, Kołomyja: Jan Sidorowicz apt, Podokmiec: 
OR 3 ki. Józef Faix apt., Podgórse J. Skakalski apt., Prsemyśl: M. Jung kup., : M. Świechowski apt., Radstechów Aleks. 
Jaskiewics apt., Rażkow: Oskar Saxinger apt., Ros Edward Kornberger kup., Rzeszów: J. Schaitter & Cmp. kup., Sam- 
bor: J. Aleksiewicz apt., Sanok: Jakób Alster kup, Sieniawa Chaim Rath kup, Sokal Eugen. Wysoczański apt., Bianist I 
wów: J. Macura apt., Stryj: Leon Gärtner apt., Sirsyiów: W. Zajączkowski apt, Sucsawa: J. Liszko apt, Tarnów: W. 
Müldaer % Cmp. kap., Zatośce: Br. Malkowski apt. 254 1—6 


Dyrekcja. 


a to: jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu | 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych 


api reinster Lofoten-Dorsch-Leberthran. 


U 


W wicdeńskiej resursie, I., Reichsrathstrasse, 3, nastąpi © 7mej godzinie wieczorem pod kontrolą rządową i publicznie 


KEG cCiągnienie losów resursowych już 4. maja EW 
| l łówna w rana: m M . Trzy główne wygrane: Wyprawy ślubne. 4 f 
Em stay 4 kady O a ay PE A PZ oema | {Oena losu BO centów. | Xyp Joson mnei zasię: krata ia, mo ida a a $ ze daniem 


kawy, serwis do herbaty z porcelany na 12 osób; serwis szklanny, na 12 osób; obrus stołowy i obrus do kawy łatwiają się aż do dnia ciągnienia, 
z 12 serwetezi; dwie weby naji, płótna Inianego ; złoty, bogato dyamentami wysadzany zegarek damski (remont.) Dwa tysiące wygranych. Za 3 złr. 11 losów wraz z listą eiągnienia. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 
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